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(a) PARYŻ (PAP). — Na ręce 
i 'neralnego sekretarza Francu- 
Fegiej PartiijKomunistycznej Tho 
szą napływają w dalszym cią- 
KU depesze, wyrażające całkówi- 
e; solidarność z jego deklaracją 
b depeszy uczestników wiecu 
artii Komunistycznej w Ivry 
ki raża się wdzięczność sekreta- 
tzowi generalnemu  Thorezowi 
R a wyjaśnienie roli, jaką winni 
Kdegrąć komuniści w obronie 
fokoju. Depesza wyraża protest 
|brzęcjwyko postulatom rządu znie 
ln 9 immunitetu parlamentar- 
ego posła Cachin. 


ay oi, o podobnej treści na- 

Zły od: Komitetu Federalne- 

0 partii komunistycznej depar- 

amentu Seine-et-Oise, federacji 

l „partamentu Nord, Haute-Ven- 

S Hautes Alpes, z Marsylii, 
‘onu i wielu innych miast. 


Represje wobec działaczy 
postępowych 
(a) W Paryżu trwają represje 


przeciwko wybitnym  działa- 
czom postępowym.  Sędziemu 


Zwarty froni wielo: 
przeciwstawia się plano: 


Lud irancuski popiera 
pokojową deklaracje Thoreza 


velle” w celu wszczęcia postę- 
powania sądowego. 

Policja przeprowadziła rewi- 
zje w redakcjach * tygodników 
„Regards“, „France D'Abord" 0- 
raz w siedzibie unii związków 
zawodowych okręgu paryskie- 
go. Ponadto policja aresztowała 
kilku redaktorów przeglądu „E- 
tudes Śovietique" oraz pracow- 
nika unii związków  zawodo- 
wych okręgu paryskiego Raski- 
ne. Pretekstem do przeprowa= 
dzenia rewizji i aresztowań by- 
ło poszukiwanie „dokumentów, 
dotyczących obrony  narodo- 
wej“. 

Liczba aresztowanych osiąg- 
nęła 28 osób, 


Protesty 
przeciwko represjom 

(a) Do Paryża nadchodzą pierw 
sze protesty przeciwko repre- 
sjom rządu wobec postępowych 
dziennikarzy. Krajowe Stowa- 
rzyszenie b. kombatantów, wol- 
nych strzelców i partyzantów 
protestuje przeciwko „bezpraw= 
nej rewizji i skandalicznym a- 


 śledczemu Jadin przekazano de- | resztowaniem redaktorów „Fran 
klarację Thoreza opublikowaną |ce SABOrO i innych czaso- 
w „Humanite* i „France Nou- | pism. 


Fangres GGT 


(A PARYZ | 


p (PAP). == Par 
Uz ończyły sie raj iy Kra o- 
weg, "gresu CGT. W wyniku 
cara nwalona rezolucje: w 
xd vborów samorządo- | 
sl vnarodowej sytua- 
Sh „poborów, 40-g0 
| mum a pracy i mini 
Uers ; ie sytuacji 
Ą z >? vej 
rajts | koy ap 
Wwysłucą. aw 
e Leap” 
Stanowi 
wahali ' 
dową j 
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(h) 


depesze 
Do P: 


Proszę, 
za Pańskie 
i życzenia - 


, Szieckiej, 


łu 
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W Domu Hutn 
obrady JI Kraje 
łowców. Uczestn 

+ kowych w zakła 
trotechnicznego. 

Na zjazd prz 
dzieckiego, Cze: 
lanaii, 


Ą SŻzególńie sp 
GH zebrani zeyra.. 
tje związkóyy zawo 
piace Zyiązku R 
s Skład której wch 
lawiciel Komitetu t 
-W, Zaw. Pracownik 
u Budowy Maszyn . 
Wasyli Carow, ora 
z,tWiciele szeregu czołov 
10 gdy przemysłowych pu 
A Ęgotriiażą, serdeczną ` 
za: « Wznoszono okrzyki na cz. 


Wiązku Radzieckiego i Gener s 


*Ssimusa Stalina. 
urzą oklasków mowitanorów 


domaga się 


- miszymanit sojasza z ZSRR 


h a stanowisko 

pr stawłcieli w Komiteti 
kohawczym Św. Fed. Zw. opi 
oraz wyraża głębokie przywiąza 
nie do tej organizacji. _ 

-= Krajowy kongres CGT: 

- — stwierdza, że plan Mar- 
shalla, unia zachodnia i pakt a= 


| tlantycki, są częścią planu pa- 


nowania nad światem i przygo- 
towań do wojny imperialistycz= 
nej; J* 


Śri "= ia stanowisko rządu 


któr  "rkonując | 


za 


f Sh 


e 


[PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ 1} 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 28 LUTEGO 1949 R. 


wych mas ludowych 
ksh. lena mokónódh 


iom 


Coraz silniej podnosi się w krajach kapitalistycz- 
nych Europy powszechny protest przeciwko polityce 
podżegaczy wojennych. Imperialistom, bankierom, ge- 
nerałom i dyplomatom, którzy w tajnych obradach 
knują przeciwko pokojowi — przeciwstawia się zwar- 
ty front mas ludowych, z kłasą róbotniczą na czele, 
walczących o pokój. W imieniu pięciu milionów Fran- 
cuzów, którzy głosowali na partię komunistyczną, 
Thorez potwierdził niezłomną solidarność francuskiej 
klasy robotniczej z ZSRR, twierdzą pokoju światowe- 
go. Imieniem ośmiu milionów wyborców Frontu Lu- 
dowego to samo powiedział Togliatti. Głosy Pollitta 
i SED solidaryzują się z postawą francuskich i wło- 
skich mas ludowych. Za tymi najhardziej aktywnymi 
milionami, które oddały swe głosy na partie komuni- 
styczne zachodniej Europy, stoją jeszcze dalsze dzie- 
siątki milionów Francezóv, Włochów, Belgów, dzie- 
sięciomilionowe masy ludowe krajów  kapitalistycz- 
nych, nie tylko pragnące pokoju, ale również gotowe 
do czynnej walki o pokój. Potężne są siły pokoju — 
ludy krajów kapitalistycznych Europy nie chcą słu- 
żyć imperialistom. 


uród włoski nie hędzie walczyć 


przeciwko Związkowi Radzieckiemu 


— oświadcza Pahinta Togliatti 


Sekretarz Generalny “wloski j| 
Parti Komunistycznej Togliatti, 
udzielił następującego wywiadu 
pismu „Giornale Della Sera“: 

(a) RZYM. (PAP) Pytanie. De 
klaracja Thoreza w spraw:e za- 
chowania się narodu francuskie- 
gs i robotników francuskich w 

wypadku, gdyby Armia Radziec 
ka. bye zmuszona "gnawa 
rapastnicze aż do Paryża, Wy” 
wołała wrażenie, że przywódca 
Francuskiej Partii Romunigtyez 
rej uważa za możliwy bliski wy 
buch konfliktu. hakie jest pań 


|skie zdanie o tym 


Odpowiedź: A zdaniem, 
nic nie świedczy o tym, jakoby 


| Związek Radziecki żywił jalkiko] 


wiek zamiar zaatakowania kió- 
regokolwiekbądź krajn, albo 
miał zamiary wrogie wobec in- 
teresów narodowych  Wioch. 
Przeciwnie — właśnie Zwiączdę| 
‘Radziecki zadał dacydujące cic- 
sy faszyzmowi, umożliwiając je- 
‘o zniszczenie. Wydaje mi się 
‘gc rzeczą absurdalną zastane- 
. "nie się nad hipotezą wojny 
izy „Związkiem Radzieckim 
ar ""Taśgli kt "w a 


| 


jest państwem kapitalistyczny:n. 
lscz państwem socjalistycznyra 
Tcbotniczym. Jak widać, jest to 
hipoteza nie wojny narodowej 
ale typowej wojny klasowej ! 
ideologicznej. wojny reakcji i kn 
pitalistów przeciwko postępowi 
społecznemu i przeciwko rabot- 
nikom, Jasne jest więc, jakie w 
tym wypaaka winno być siano- 
wisko tych; którzy są przeciwko 
reakcji, a za postępem spcłecz= 
nym i za socjalizmem. 

Pytania: W wypadku, gdyby 
konflikt wybuchł, gdyby Armia 
Radziecka była zmuszona ena 

agresorów aż na ziemię " 
jakie byłoby, zdany 
stanowisko robotnikć 
du włoskiego? 

_ Odpowiedź: Co si 
rotszy, że Armia Rao 
gnaiaby napastników 
sze terytoriura, wi 
tym wypadku naród 
ry potępia wszelką 
by oczywiścię obov 
w majbardziej wy! 

Armii Radzieckie: 

my agresorowi 

ks bie zasłu 
iepie* 
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TNICZEJ 
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Policja Mocha rozpędza. demonstracje pokojowe robolników paryskich 


Angielska klasa robotnicza 
zuosirzy wulkę o trwały pokój 


Barry Pollitt nakreśla 


- aroGrum nrzedwyhorczy komunistów 
„4(a) LOT =W soboię rnzpoczęły się w Londynie 
2 Pr azerzonego Komitetu . Wykonawczego 
Bry aistycznej z udzialem ponad 300 dele- 
. yłych z ośrodków przemysłowych ca- 
„Akk 
i KP moRtonote) Harry Pollitt wy=- 
w którym sprecyzował wytyczne 
przedwyborczym, , 
‘asia ZSRR i krajów demokracji U 
i i praktyki marksizmu . le- 
unistyczna wypowiada general- 
(mu 1 socjaldemokracji, "R | 
| spopułaryzowani swej akcji 
Mówca nakreślił następujące. 
ryżyczne tej akcji na najbliższą 
"szłość: . ky 


s -tyjska partia ER e 
ywa robotników do połą- 

sił w wielkiej kampanii, 

di na celu polepszenie 

ów życia świata pracy i 


zrzucenie ` ciężaru kryzysu 
bark robotniczych na klasę ka- 
pitalistyczną. 


Walka przeciw faszyzmowi- 


Kluczem do walki o poprawę 
warunków bytu — podkreślił 
Pollitt — jest walka o demokra 
cję a przeciwko faszyzmowi. 
Przestrzegł on robotników bry- 
tyjskicn przed przenikaniem e- 
lementów faszystowskich i kapi. 
talistycznych* do ruchu labou= 
rzystowskiego. LZ działalnością 
tych reakcyjnych „elementów 
sprzymierzył się prawicowy od- 


łam Labour Farty w. osobaca 
| Crippsa, Morrisona i | innych. Wy 


nikiem tego przymierza jest po-- 


lityka obecnego rządu, wyraża= 


jąca się w. ustępstwach na rzecz 
kapitalistów, zaniechaniu dal- 
szej nacjonalizacji przemysłu 
oraz w usuwaniu demokratycz= 
mych lewicowych elementów z 
administracji państwowej. 

i (Dokończenie na str. 2) 


`a -"hkgtników leningradzkish. 
*kowców brytyjskich 


25 bm. | wych rad Towarzystwa Przyjaż 
m | ni Angielsko - Radzieckiej i Fe- 


eracji Zw. Zaw. Lancashire'u 
Thestershire'u. 

'v, robotnicy Leningradu — 
t orędzie — zajęci jesteśmy 
ʻa twórczą pracą. Rzad 

ikim Stalinem na 

ja 1 konsek' 

to poko 
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Odznaczenia czechosioweckie 


dla generałów 


Dnia 25 bm. w rocznicę wiel- 
kich przeobrażeń lutowych, od- 
była się w ambasadzie czecho- 
słowackiej uroczystość wręcze- 
nia wysokich odznaczeń czecho- 
słowatkich generałom i ofice- 
rom Wojska Polskiego: 

Na uroczystość przybyli: I wi- 
ceminisiecr obrony narodowej 
gen. dyw. Marian Spychalski, 
szef sztabu generalnego W. P. 
gen. broni Władysław Korczyc, 
dowódca Woisk Lądowcyh gen. 
broni Stanisław Popławski, szef 
głównego zarządu Pol.-Wych 
gen. bryg. Mieczysław Wagrow- 
ski oraz generalicja i wyżsi ofi- 
cerowie sztabowi. 

Przybyłych powitał ambasa- 
dor Republiki Czechosłowackiej 
Franciszek Piszek, attache woj- 
skowy i lotniczy -płk Bodrich i 
członkowie ambasady. 

Po przemówieniu ambasadora 
Czechosłowacji odbyła się uro- 
czystość wręczenia orderów. 

Order „Białego Lwa za Zwy- 
cięstwo* z Gwiazdą otrzymali: 


i oficerów WB 


sen. 
sen. 
gen 

gen. 
gen. 


dyw. Marian Spychalski, 
broni Władysław Korczyc. 
broni Stanisław FPopławsk 
bryg. Piotr Jaroszewicz, 
dyw. Franciszek Witold, 


Ponadto order „Białego Lwa 
za Zwycięstwo“ z Gwiazdą otrzy 
mał gen. dyw. Aleksander Za- 
wadzki. 


Krzyżem orderu „Białego Lwa 
za Zwycięstwo” odznaczeni zo- 
stali m. in. ges. bryg. Janusz 
Zarzycki, płk. Edward Ochab i 
inni. 


Wysokie odznaczenia czecho- 
słowackie: Krzyż Orderu „Białe- 
go Lwa za Zwycięstwo”, Złotą 


Gwiazdę Orderu Wojskowego 
„Za wolność”, medale „Za wa- 
leczność* — otrzymało również 


szereg innych generałów i ofi- 
cerów Wojska Polskiego. 


W imieniu odznaczonych prze 
mówił I wiceminister obrony na 
rodowej gen. dyw. Marian Spy- 
chalski. 


KCZZ przeciwko prześladewaniom 
ruchu zawodowego 


Obradujące w tych dniach ple 
num Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, powzięło re- 
zolucję w sprawie prześladowań 
ruchu zawodowega w szeregu 


-Iżmd kan 11-% 


RCZZ potępia te krwawe i 
hańbiące metody i domaga się 
od ONZ i Międzynar. Biura Pra 
cy, aby prawa i swobody zwią- 
zkowe na całym świecie zagwa 


| 


Umowy ze Zwi 
podwalina Pionu Sześci 


W obecności 


wiceprezesa CUP 


TRYBUNA LUDU 


tow. dr Jędrychowskiege 


oebradowała w dn. 25 bm. Sejmowa Komisja Pianu Gespodar- 


czego, której przewodniczył pos. Cieślak (SL). 
słuchała referatu tow. pos, Rapaczyńskiego (PZPR) o 


Komisja wy- 


myśle w Narodowym Planie Gospodarczym. w 1949 r. 


Planowana na rok bieżący wartość 
państwowego wynosi 12 miliardów 958 milionów 


prze- 
produkcji przemysłu 
zł według 


cen z r, 1937, wykazując wzrost w stosunku do r. 1948 o £6*/. 

Na podstawie danych ż przebiegu wykonania planu odhbu- 
dowy, tow. pos. Rapaczyński wyraża przekonanie, że plan od- 
budowy na r. 1949 będzie przekroczcny i że postawione przez 


Kongres Jedności 


nane, 


Charakteryzując całość planu 
pracy przemysłu na rb. spra- 


Orędzie robotników 
Leningradu 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Drodzy towarzysze! Macie cał 
kowitą słuszność podkreślając w 
swej deklaracji, iż narody świa- 
ta nie chcą wojny i że można jej 
zapobiec. Nasz wielki nauczyciel 
i wódz Stalin powiedział: „Zbyt 
żywe są w pamięci narodów po. 
tworności niedawnej wojny i 
zbyt wielkie są siły społeczne, 
które stoją na straży pokoju, by 


Robotniczej 
ukończenia planu będzie przez przemysł 


zadanie przedterminowego 


państwowy wyko- 


wozdawca podkreślił, że plan 
ten wykazuje poważny wzrost 
produkcji, podjęcie nowych ro- 
dzajów produkcji oraz zwiększe 
nie wydajności pracy. Jako pod 
stawowe zadania plan wysuwa 
polepszenie jakości ore"ukcji, 
pogłębienie planowania itd. 

W odpowiedz. na pytanie po- 
sła Mitury, który poruszył za- 
gadnienie wpływu umowy 0 
współpracy ze Związkiem Ra 
dzieckim na wykonane planu 


Jeśli chodzi o współpracę go- 
śspodarczą ze Związkiem Ra- 
dzisckim, to szczególne znacze- 
nie mają umowy o wzajemnej 
wymianie towarów oraz o kre- 
dytowych dostawach inwesty- 
cyjnych. Druga z tych umów 
przewiduje dostawy urządzeń 
przemysłowych na sumę 450 
miln. doł, w okresie 5-letnim, 


. Można powiedzieć, że umo- 
wa ta stanowi podwalinę pla- 
Bu 6-letniego — stwierdził dr 
Jędrychowski. — Bez pomocy 
aSRR nie moglibyśmy zwięk- 
szyć produkcji żelaza i stali, 
gdyż zbudowanie nowej huty 
w obecnych warunkach włas- 
nymi siłami nie byłoby moż- 
liwe. W zakresie dostaw arty- 
kułów hutniczych — powiedział 
następnie wiceprezes CUP 
nie możemy zupełnie liczyć na 
pomoc USA, gdyż pomimo za- 
płacenia z góry przez Polske 
zamówionych dostaw, USA nie 
udzieliły licencji eksportowej. 
Umowy z ZSRR zawarte zo- 
stały w styczniu ub. r. Dosta- 
wy zaczną napływać w br. 
Okres, który upłynął między 


lełniego 


dzenia projektów urządzeń. Ter 
miny dostaw będą krótsze, niż 
terminy, które moglibyśmy uzy 
„kać na podstawie współpracy 
gospodarczej z państwami ka- 
pitalistycznymi. 

Jeszcze większe znaczęnie ma 
współpraca techniczna z ZSRR, 
zczególnie zaś pomoc technicz- 
na, udzielana naszemu prze- 
mysłowi w postaci szeregu li: 
cencji i wymiany doświądczerń 
technicznych: 

W dalszych wyjaśnieniach, 
w związku z zapytaniami po- 
słów, tow. Jędrychowski stwier 
dził, iż jakość produkcji prze- 
mysłowej postawiona jest w 
ustawie 
Gospodarczym, jako zagadnie- 
rie pierwszorzędnej wagi. Z za- 
gadnieniem tym łączy się spra- 
wa planowania asortymentowe- 
go i kontroli wykonania asor- 
tymentu. 

Zmniejszenie kosztów pro- 
dukcji jest również jednym z 
czołowych i podstawowych za- 
dań przemysłu i gospodarki na- 
rodowej. 

Zrealizowanie planu oszczęd- 


inwestycy'nego na 1948 r. į pla |ich zawarciem, a rozpoczęciem | nościowego przyczyni się do 
nu 6-letniego, tow. dr Jędry- dostaw, potrzebny był do spre- |rełnego zrealizowania planu 
chowski wyjaśnił, co następuje | cyzowania zamówień i zatwier- finansowego i inwestycyjnego 
AT m aszee game an R — —— — Tede 
, 
i 

z 

"EBK 

bar 
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o Narodowym Planie 
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Kronika polityczna | 


Marszałek Sejmu, Władysław. 
Kowalski przyjął w dniu 26 bm. 
ambasadora Bułgarii w Warsza= 
wie p. Ferdinand Kozorski orał 
posła Szwecji w Warsza e p 
Gósta Engzell z pierwszą wizy- | 

ln 3 

Minister spraw zagranicznych | 
Zygmunt Modzelewski przyjął w 1 
dniu 26 bn). ambasadora Francji 


w Warszawię p. Jean Baelen. 
* 


W dniu 26 bm. opuścił Warsza ? 


wę, udając się z powrotem do 
Waszyngtonu, ambasador RP w 
Stanach Zjednoczonych Amery-* 
ki — Józef Winiewicz. y 


Tew. Witaszrewski 
wśród rebctników 
Łodzi 


Wiceminister pracy i opieki 
społecznej tow. Kazimierz Wi- 
taszewski, dokonał, lustracji sze 
regu fabryk łódzkich oraż Ubez 
pieczalni Społecznej. 

Na konferencji przedstawicieli 
rad zakładowych i załogi! PZPB 
Nr 1 oraz przedstawicieli władz - 
łódzkiej Ubezpieczalni Społecz 
nej, dyskutanci zarzucali wła- 
dzom Ubezpieczalni Społecznej 
zbyt małę powiązanie 7 +~- 
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SZCZECIŃSKA I WROCŁAWSKA CEGŁA DLA WARSZAWY © 


Do Warszawy codzień nadcho dzą transporty cegły z 


zimowych robót rozbiórkowych 


we Wrocławiu i Szczecinie 


„ Bezprawne 


Odmowa zawarcia nowego układu repa- 
triacyjnego z Polską stanowi nowy Szczebel 
w systemie szykan, jakie rząd francuski sto- 
Suje wobec obywateli polskich we Francji. 

Umożliwienie repatriacji Polaków nie jest 


sprawą dobrej woli, a elementarnym obo- 
wiązkiem rządu francuskiego. Jest to obo- 


wiązek nie tylko ludzki i moralny, ale rów- 
nież prawny. Konwencja z roku 1919, na pod- 
stawie której zawarte zostały ostatnie umo- 
wy, przewiduje udzielenie wszelkich  ułat- 
wień zarówno przy werbowaniu robotników 
do pracy, jak też przy ich repatriacji. 

W okresie międzywojennym korzystała z 
tej konwencji głównie Francja. Po wojnie, 
gdy zmienione stosunki w Polsce zapewniły 
wszystkim obywatelom chleb i pracę, rząd 
nasz miał prawo domagać się natychmiasto- 
wego i nieograniczonego powrotu emigran- 
tów. Polska zgodziła się na stopniową repa- 
triację obywateli tylko przez wzgląd na inte- 
resy odbudowy Francji, kierując się przyjaź- 
nią i troską o dobre stosunki między naszy- 
mi krajami. 

Dobra wola rządu polskiego na tym od- 
cinku — jak i w innych dziedzinach spotkała 
się z wyraźną sympatią w społeczeństwie 
francuskim. Ale od pewnego czasu zaznacza 
się coraz większa rozbieżność między stano- 
wiskiem społeczeństwa a rządu francuskiego 
w Btosunku do Polski. Nie trudno jest usta- 
lić, że nieprzyjazne posunięcia władz fran- 
cuskich w stosunku do Polski stają się co raz 
częstsze w miarę uzależnienia tych rządów 
od USA. 

Szykany przeciwko akcji repatriacyjnej 
były wyrazem polityki kół rządzących, które 
starały się mącić przyjaźń polsko-francuską. 
Stanowiły one przejaw represji stosowanych 
przez władze francuskie wobec polskich or- 
ganizacji demokratycznych. ` 

Mnożyły się wypadki prześladowania dzia- 
łaczy polskich nawołujących do repatriacji, 
poddawania repatriantów śledztwu  policyj- 
nemu, posunięć narażających ich na poważ- 
ne straty materialne (jak. np. doręczanie wiz 


O oszczedne budownictwo 


posunięcie 


wyjazdowych w ostatniej chwili) i tp. 

Postępowanie rządu francuskiego jest tym 
bardziej krzywdzące dla obywateli polskich 
we Francji, że prowadzi on wyraźną politykę 
dyskryminacyjną w stosunku do cudzoziem- 
ców. Masowe zwolnienia i wysiedlenia obco- 
krajowców oraz inne specjalne represje za 
udział w strajku górniczym świadczą. że rząd 
francuski traktuje górników cudzoziemskich 
m. in. Polaków, jako obywateli niższej kate- 
gorii. W tych warunkach, uniemożliwienie 
w praktyce repatriacji, oznacza groźbę utrwa- 
lenia i zaostrzenia tego stanu rzeczy, Jest to 
ogromna krzywda dla ludzi, których czeka w 
ojczyźnie troskliwa i wszechstronna opieka. 

Rząd francuski motywuje swoje stanowi- 
sko tym, że odpada konieczność organizowa- 
nia zbiorowych transportów wobec faktu ist- 
nienia normalnej komunikacji między Fran- 
cją a Polską. Jasne jest, że w praktyce droga 
ta nie wchodzi w rachubę dla repatriantów, 
którzy zabierają ze sobą swój dobytek i nie- 
kiedy nawet żywy inwentarz. Że krok rządu 
Francji dyktowany jest względami politycz- 
nymi, chęcią zamącenia stosunków z Polską 
— o tym świadczy brutalne żądanie natych- 
miastowej likwidacji mieszanej komisji pol- 
sko-francuskiej, 

Nie ulega wątpliwości że bezprawne posu- 
nięcie rządu francuskiego wynika nie z tro- 
ski o interesy Francji, ale z narzuconej przez 
imperializm amerykański linii jątrzenia i za- 
kłócania v'spółpracy międzynarodowej. Sta- 
nowisko rządu francuskiego sprzeczne jest 
całkowicie x opinią Społeczeństwa francuskie- 
go, które niejednokrotnie w ostatnich cza- 
sach dawało wyraz swemu oburzeniu wobac 
praktyk policji Mocha i swym sympatiom dla 
robotników  cudzoziemskich przede wszy- 
stkim dla Polaków. Przyjaźni narodów Pol- 
ski i Francji żadne bezprawie obecnych mi- 
nistrów nie potrafi przekreślić; wykuta we 
wspólnych walkach o wolność przetrwa ona 
reakcyjne rządy we Francji, tak jak prze- 
trwała inne ciemne okresy w historii obu na- 
rodów. , 1. S. 


Przyspieszenie budownictwa 
nowych zakładów  przemysło- 
wych posiada ogromne znacze- 
nie w planowym systemie o0- 
szczedzania. Właściwe wyko- 
rzystanie kapitałów inwestycyj-. 
nych, to szybkie włączenie do 
procesu produkcyjnego nowych 
placówek przemysłowych, któ- 
re — po uruchomieniu — zacz- 
ną przynosić Państwu dochód. 
I odwrotnie, zamrożenie inwe- 
stycji w budownictwie przyno- 
si gospodarce narodowej ogro- 
mne straty.. 

Przeciętna budowa winna 
być ukończona w ciągu jedne- 
go sezonu, a tyłko w wyjątko- 
wych wypadkach może trwać 
Głużej. 

Decyduje jednakże nie tyl- 
ko tempo, ale i @zczędny spo- 
sób budowania, który musi być 
konsekwentnie stosowany we 
wszystkich stadiach budowy. 

Zacząć trzeba od projektu. 

Projektowanie winno być 0- 
parte na obowiązujących stan- 
dartach i normach budowla- 
nych, a także uwzględniać mak- 
syfmalne wykorzystanie właści- 
wości materiałów. Konstrukcje 
muszą być proste i tak zapro- 
jektowane, aby, przy najmniej- 
szym zużyciu materiałów, umo- 
Żliwiały współzawodnictwo pra- 
cy — tak indywidualne, jak 
zespołowe. 

Przy zużywanių materiałów 


(np. stal, drzewo) należy sto- 
sować ściśle wydane już za- 
Tządzenia oszczędnościowe. W 


biurach projektowanych zosta- 


ną powołani komisarze oszczę- 
dnościowi, którzy w trakcie 0- 
pracowywania projektów, bę- 
dą je kontrolowali pod kątem 
widzenia przestrzegania norm, 
powierzchni użytkowej i kuba- 
tury, oszczędności konstrukcji 
i materiałów oraz oszczędności 


robocizny. 
Trzeba uzgadniać z przedsię- 
biorstwami budowlanymi ~ ter- 


miny rozpoczęcia i trwania bu 
dowy. Musi być zapewniona 
ciągłość pracy i właściwa ko- 
lejność robót. Harmonogramy 
winny umożliwiać płynne prze 
kazywanie brygad robotniczych 
z budowy na budowę i stałe 
zatrudnienie ich w ciągu ca- 
łego roku. 

Trzeba tak projektować, aby 
znaczna część robót  wykoń- 
czeniowych mogła być wyko- 
nana w budynkach zamknię- 
tych w sezonie zimowym. 
Słowem, trzeba wykorzystać do 
maksimum możliwości budo- 
włane przedsiębiorstw. 

Na komisarzach _oszczędno- 
ściowych będzie ciążyła rów- 
nież odpowiedzialność za właś- 
ciwe finansowanie budowy i 
pomoc w harmonijnym zaopa- 
trzeniu obiektów w materiały 
budowlane. 

Właściwe i konkretne, szcze- 
zaplanowanie prac 
przedsiębiorstw budowlanych 
jest wiee pierwszym etapem 
wykonania zadań oszczędno- 
ściowych. 

Wyznaczenie konkretnych za 
dań oszcządnościowych dla za- 


gółowe 


łóg każdej budowy i wykona- 
nie tych _ oszczędności w toku 
pracy — to etap drugi. 

Walka z przerostami admini- 
stracyjnymi, właściwy stosunek 
ilościowy załóg wykonawczych 
do personclu administracyjnego 
i technicznego, maksymalne sto 
sowanie akordu, współzawodni- 
ctwo pracy — są podstawowy- 
mi elementami walki o podno- 


szenie wydajności i  Oszczę- 
dność pracy ludzkiej. 
Należyta organizacja pracy 


na każdym -placu budowy, ra- 
cjonalne zastosowanie sprzętu 
budowianego i właściwe jego 
wykorzystanie, — musi w tym 
roku przynieść dalsze obniże- 
nie kosztów budowy. 

Racjonalizacja i praca zespo- 
łowa w murarstwie,  ciesiel- 
stwie, betonowaniu i. tynkach 
została zapoczątkowania już 
w ubiegłym roku. W roku bie- 
żącym musi ona być rozpow- 
szechniona na jak największą 
ilość budowli. 

Ogromne znaczenie w walce 
o oszczędność posiada twórcza 
inicjatywa racjonalizatorska i 
wynalazcza robotników, maj- 
strów i techników. Projekty ra 
cjonalizatorskie muszą być 
w każdym wypadku starannie 
rozpatrzone i wykorzystane dla 
dalszego usprawnienia budo- 
wy. 

Jednym z głównych czynni- 
ków w systemie oszczędzania 
jest prawidłowa gospodarka 
materiałowa. Konieczne są. sta 
ła walka z marnotrawieniem 


TRYRUNA LUDU 


- 
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Głos »Borby« i »Głos Ameryki« 


Ataki na Polskę, na Zwią- 
zek Radziecki i na wszystkie 
kraje demokracji ludowej 
przybrały już w prasie titow- 
skiej formę i rozmiary syste- 
matycznej kampanii napaści 
i oszczerstw. Przed niedaw- 
nym czasem centralna gazeta 
titowska „Borba“ pozwoliła 
sobie na wyjątkowo ostry — 
nawet jak na obecne stosunki 
w Beigradzie — atak na Pol- 
skę „zarzucając“ nam m. in. 
uprawianie polityki „dyskry- 
minacji* w stosunku do Jugo- 
sławii. W parę dni po ogło- 
szeniu tego paszkwiłu „Głos 
Ameryki“ z całą sympatią 
podchwycił wszystkie „argu- 
menty“ „Borby“ skierowane 
przeciwko Polsce. „Głos Ame- 


| ryki“ i głos „Borby“ — tchnę- 


ły jednak wrogością i niena- 
wiścią do Polski i do całego 
obozu demokratycznego. 


Ataki zdradzieckiej kliki ti- 
towskiej przybrały na sile 
zwłaszcza od chwili ogłosze- 
nia not rządu polskiego, rzą- 
du radzieckiego i rządów in- 
nych krajów  demokratycz- 
nych, wskazujących na przy- 
czyny niezaproszenia obecne- 
go rządu Jugosławii do 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Niezaprosze- 
nie bowiem Jugosławii do 
tej Rady  pogłębiło nie- 
pokój, który wśród mas lu- 
dowych tego kraju wywołuje 
zdradziecka polityka rządu ti- 
towskiego, polityka wrogości 
wobec ZSRR i wobec całego | 
obozu demokratycznego. Nie. | 
zaproszenie Jugosławii wzmog 
ło wśród mas ludowych prag- 
nienia wałki z reżimem zdra- 
dy, który pcha kraj na zgubną 
drogę. 


Napaści i oszczerstwa na 
ZSRR i na cały obóz demo- 
kratyczny mają według pla- 
nów Tita i Rankowicza ,„prze- 
konać" opinię jugosłowiańską, 
że to nie obecny rząd wykopał 
przepaść między sobą a świa- 
tem demokratycznym i że wi- 
nę za ten stan rzeczy ponoszą 
właśnie państwa demokratycz- 
ne. 

Ale plany kliki Tita, która 
rozpętała nagonkę na kraje 
demokratyczne nie ogranicza- 
ją się bynajmniej do oszuki- 
wania opinii publicznej włas- 
nego narodu. Ataki na kraje 
demokratyczne torują drogę 
coraz bardziej wyraźnym i 
jawnym _ posunięciom poli- 
tycznym i gospodarczym, któ- 
rych celem jest całkowite 
podporządkowanie Jugosławii 


St. Pietrusiewicz 


budulca, właściwie przechowy- 


wanie materiałów i kontrola 
ich zużycia. 

s) s 
Do systematycznej, cadzien- 


nej walki o oszczędność muszą 
być wciągnięci wszyscy robot- 
nicy, majstrowie, technicy i u- 
rzędnicy, zatrudnieni w wudow 
nictwie. ; 

Sprawa racjonalnego O:żCzĘ- 
dzania musi być stałym przed- 


imiotera narad wytwóreżych. 
Wynajdywanie źródzł cm.czę- 
dzania musi się stać Sprawą 


całej załogi budowiencj, wszy- 
stkich ogniw  przedsauiórstwa 
kudowlanegu. ) 

Oddolna inicjatywa i  oddol- 
ta kontrola załóg oraz ZWwiąża- 
nie tego systemu ze współza- 
wodnictwem pracy na budo- 
wach — jest niezbędnym wa- 
runkiem wprowadzenia stałego 
systemu oszczędzania w budo- 
wnictwie, 

Tylko zespolenie wysiłków 
wszystkich robotników, maj- 
strów, techników, inżynierów i 
urzędników w codziennej pra- 
cy, przy udziale związku Zza- 
wodowego i podstawowych or- 
ganizacji partyjnych -— może 
zapewnić powodzenie w kampa 
nii eszczędnościowej. Dzięki 
temu można będzie przy 
tych samych środkach finan- 
sowych i materiałowych, przy 
tyn samym sprzęcie i przy 
tej samej, ilości zatrudnia- 
nych — obniżyć koszty budo- 
wy, wykonać większą 
ilość budynków fabrycznych 1 


mieszkalnych, szkół į szpitali, | _ 


Jerzy Kowalewski 


blokowi  imperialistycznemu. 
O tym, jak ocenia się w Ame- 
ryce sytuację i zamiary Tita, 
niech Świadczy kompetentny 
głos wielkiej amerykańskiej 
gazety reakcyjnej „New 
York Herald Tribune". 
„Wiele poważnych zna- 
ków wskazuje na to — pi- 
sze na łamach tej gazety 

Joseph Alsop (w korespon- 

denc z Belgradu — że 

wkrótce rozpocznie się no- 
wa era w polityce zagranicz- 
nej marszałka Tito." 

Tito zerwał nieodwołalnie z 
Moskwą, wywodzi publicysta 
amerykański — i jest „rzeczą 
logiczną" że musi zacząć po- 
szukiwanie nowych przyjaciół 
na Zachodzie. 

Alsop zresztą przyznaje w 
dalszych swych rozważaniach, 
że stwierdzenie, iż Tito musi 
zacząć szukać przyjaciół 
na Zachodzie nie oddaje wier- 
nie istoty rzeczy. Tito szuka 
tych „przyjaciół“ już daw- 
no. Okazuje się mianowicie, 
że — jak pisze Alsop — 

„jeszcze ubiegłego lata 
wysokie osobistości jugosło- 
wiańskie poinformowały 
przedstawicieli  amerykań- 
skich i brytyjskich, że 
chciałyby otrzymać od nich 
pomoc dla utreymania nie- 
podległości swego kraju“. 

Propozycja ta — jak pod- 
kreśla publicysta amerykań- 
ski 


Wzrost współzawodnictwa pracy 
przed X zjazdem radzieckich ZZ 


Zbliżający się X zjazd ra- 
dzieckich związków  zawodo- 
wych przykuwa do siebie uwa- 
gę mas pracujących ZSRR. Ze- 
brania sprawozdawcze związ- 
ków zawodowych oraz zjazdy 
związków zawodowych poszcze 
gólnych gałęzi przemysłu umo- 
żliwiają Bzerokie przedyskuto- 
wanie najważniejszych zagad- 
nień życia i pracy ` związków 
zawodowych. W toku dyskusji 
przedzjazdowej przemawiało na 
zebraniach ponad 600.000 osób. 
Do  nowowybranych władz 
związkowych weszli przodowni 
cy przemysłu robotnicy i inży- 
nierowie, działacze nauki i kul- 
tury, aktywni pracownicy insty 
tucji redzieckich. 

W toku dyskusji przedzjaz- 
dowej robotnicy radzieccy wy- 
"tapili także z inicjatywą 
wszczęcia wielkiego współza- 
wodnictwa pracy. na cześć X 
zjazdu związków zawodowych. 
Akcja ta już obecnie daje po- 
ważne rezultaty. Tak np. zało- 
ga kombinatu hutniczego im. 
Stalina w Magnitogorsku zobo- 


— została uczyniona Ści- |i przejścia do 


śle konspiracyjnie 1 autorzy 
jej prosili usilnie partnerów 
anglosaskich o utrzymanie jej 
w tajemnicy, twierdząc, że 
jawne okazywanie przyjaźni 
przez Waszyngton i Londyn 
byłoby nie na rękę klice Tita. 
Rewelacyjne fakty przyto- 
czone przez Alsopa nie wyma- 
gają komentarzy. Obalają o- 
ne calkowicie legendę szerzo- 
ną przez Tita, Kardeła, Ran- 
kowicza i in., jakoby dopiero 
rezolucja Biura Informacyjne- 
go „zmusiła rząd jugosło- 
wiański do szukania ,„pomo- 
cy“ u państw imperialistycz- 
nych. Demaskują one również 
pozę „urażonej niewinności”, 
przyjmowaną przez kierow- 
nictwo KPJ, gdy zarzuca mu 
się zdradę socjalizmu i kon- 
szachty z wrogami pokoju. 
Można by postawić pytanie: 
po co „New York Herald Tri- 
bune“ ogłasza takie rewelacje, 
zdawało by się ieprzyjemne 
dla jej przyjaciela Tita? 
Odpowiedź na to pytanie 
jest prosta i udziela jej sama 
„New York Herald Tribune“. 
Pismo amerykańskich podże- 
gaczy wojennych stwierdza 
mianowicie, że dotychczas po- 
lityka amerykańska i brytyj- 
ska polegała na dostarczaniu 
Tito tylko najbardziej nie- 
zbędnej pomocy a obecnie 
przyszedł czas porzucenia tej 
polityki działania ukradkiem 


wiązała się na cześć X zjazdu 
związków zawodowych wypro- 
dukować ponad plan 15.000 ton 
surówki, 20.000 ton stali, 10.000 
ton wyrobów  walcowanych 
oraz dać 15.000.000 rubli dodat- 
kowych zysków i przyśpieszyć 
obieg środków finansowych 
przedsiębiorstwa. 


Górnicy trustu „Rutczenko- 
ugol* zobowiązali się do X zjaz 
du związków zawodowych wy- 
dobyć ponad plan 11.000 ton 
węgla, zwiększyć wydajność 
pracy o 6 proc. oraz znacznie 
ulepszyć mechanizację pracy w 
kopalniach. Robotnicy wielkich 
zakładów samochodowych im. 
Stalina zobowiązali się wypro- 
dukować na cześć X zjazdu po- 
nad plan 250 ciężarówek oraz 
dać 5.000.000 rubli zysków po- 
nad plan. O znacznym wzroście 
współzawodnictwa pracy na 
cześć X zjazdu radzieckich 
związków zawodowych komuni 
kują także z wielu innych za- 
kładów przemysłowych na te- 
renie całego ZSRR. 


+ . 


W dniu 
kim powodzeniem wystawy darów przysłanych 
ników na Kongres Jedności. 


WYSTAWA „KRAJ I KONGRES 


jutrzejszym nastąpi zamknięcie cieszącej się wiel- 


przez robot- 


Fotografia przedstawia sta- 
iuetkę z brązu, przysłaną przez górników polskich z Belgii 


N—L—A s CN 


` „silnych, opartych nA 

wspólnych interesach, rze< 

czywiście przyjaznych sfo- 
sunków... Obydwaj parine- 
rzy będą ciągnęli korzyści 

z tych nowych stosunków 

— konkluduje „New York 

Herald Tribune" — a wspól- 

ne interesy są "najlepszą 

podstawą przyjaźni między- 
narodowej”, 

Tak więc, po to, by przygo- 
tować do .jawnych układów z 
kliką Tita własną opinię pu- 
biczną, którą przez całe lata, 
przed zdradą titowców, „Głos 
Ameryki“ karmił atakami na 
Jugosławię — decyduje się 
organ finansjery amerykanń- 
skiej na opublikowanie deku- 
mentów kompromitujących 
dia zdrajców titowskich. 

W świetle powyższych fak- 
tów zrozumiałe staje się ro- 
snące niezadowolenie ludu Ju- 
gosławii z proimperialistycz- 
nej polityki frakcji Tita. Dia 
mas pracujących Jugosławii 
„Głos Ameryki“ był i pozo- 
staje głosem imperializmu, 
choćby oficjalnego poparcia 
udzielał mu Pijade, Dżilas czy 
inny „teoretyk“ titowski. Nie 
ulega wątpliwości, że ostatnie 
słowo będzie miał głos ludu 
Jugosławii, a nie głos „.Bor- 
by“ czy też „Głos Ameryki", 


Giętka 
formuła 


Pakt atlantycki wiechał na rafą 
zaraz po spuszczeniu go na mel- 
ne wody przetargów dyplomaty cz 
nych. Okazało się, że Kongres 
Stanów Zjednoczonych nie chre 
w żaden sposób zgodzić się na 
klauzule, która hy nakładała na 
Amerykę obowiązek automatycz: 
nega wystąpienia rbrojnego na 
rzecz sygnatariuszy paktu. Kon- 
gres bronił tu swego konstytuerj- 
nie zagwarantowanego  przywiie- 
ju, przyznającego mu  wyiżczne 
prawo wypowiadania wojny. Se- 
nator Conalty, przewodniczący £e 
nackiej komisji spraw zagranicz- 
nych, pointormóował Departament 
Stanu. że „oe udziale Ameryki w 
wojnie może decydować tylko 
Kongres, a nie żadne umowy...“ 

Europejscy Kontrahenci projek- 
towanego pakiu zdenerwowałli się 
nie na żarty  stwierdziwszy, że 
proponują im zaciągnięcie jedno- 
stropnych zobowiązań wobec A- 
meryki, która sobie pozostawia 
catkiem walna ręke. Departament 
Sianu, lekając się o los samego 
paktu i o swój maena nadwyrę- 
żony autorytet, zaczął gorączko- 
wo poszukiwać tego. co nazywa 
się „formułą kompromisową'. Se 
kretarz Sianu Achesen zapnawie- 
dział, że taka formuła właśnie 70 
stała wynaleziona 1 zostanie 
wkrótce zaprezentowana zaintere- 
sewanym rządom. 

Otóż formnia tn, Jak wynika m 
doniesień BRC, jest istotnie bar- 
dzo giętka t opiera się na intera- 
sującej, jakkolwiek wcale nie o- 
ryginalnej koncepcji. Przewidule 
ona bowiem. że Stany Zjednocza- 
ne zobowiązują się do natychmis= 
stowego uzycia siłv zbrojnej w 
wypadkach przewidzianych  pak- 
tem, bez oglądania się na wypo- 
wiedzenie wojny. A tę drobną 
„formalność pozostawia do załat.- 
wienia Kongresowi w późniejszym 
czasie. Kauzyperdy z Departamen 
tu Stanu wykomhinowali, že w 
ten sposób i wilk będzie syty i 
vwca cała: pakt zostanie urato- 
wany, a Kongres zachowa swe 
uprawnienia. 

W p'zekładzie na jezyk nie dyplo- 
matyczny ta nowa formula ozna- 
cza, że amerykańscy podżegacze 
wojenni próbują 
hitlerowskie metody rozpoczyna: 
nia akcji zhrojnej bez wypowie: 
dzenia wojny. Różnica polega tył 
ko na tym, że nawet Hitler nia 
adobył się na cynizm wprowadza- 
nla tego rodzaju klauzul do ù- 
mow międzynarodowych i łamał 
prawa 1 zwyczaje międzynarodo- 
we mil!szkiem. Rzecz znamienna, 
że brytyjscy lahourzyści uczcpóii 
się tego pomysłu oburz*= £ od 
dwóch dni lansują go z zapałem 
w prasie i w radłu. 

Z drugiej strony mamy tu do» 
czynienia z perfidnym obejściera 
konstytucji amerykańskiej. Bo cóż 
cznacza postawienie Kongresu wa 
bec faktu dokonanego akcji zbroj- 
ne; i pozostawienie mu formalne- 
go Uprawnienia „wypowiedzenia 
wojny“? Oznacza po prostu Oba- 
lenie całego porządku  konstytu- 
cyjnego w Stanach Zjednoczo= 
wych i przywłaszczenie sobie 
przez włudzę wykonawczą Upraw- 
nień, zastrzeżonych dla wiadzy 
ustawodawczej. 

Istnieje oczywiście ścisły zwią- 
zek między obecną polityką za- 
graniczną Stanów Zjednoczonych, 
a ich ustrojem wewnętrznym. P^ 
litvka agresji i awanturnictwa 
międzynarodowego godzi z żelaz= 
ną konsekwencją w podstawy t- 
stroja konstytucyjnego. Nie dar- 
mo faszyzm ohalał wszęczie kon- 
stytucje, które krępowały jega 
„Swobodę ruchów", 

F R. lą 
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RWITNĄ RAMELIE 
I NAĘCYZY 

MOSKWA. — W dolinach i 
na południowych stokach gór w 
Tadżykistanie radzieckim (Azja 
$%:dkowa), na polach kołchozo- 
rych wzeszły już zboża. Ziele- 
Bi pszenica ozima. W wiek- 
bzości centralnych i południo- 
wych rejonów republiki wze- 

zly również zboża jare, na 
drzewach owocowych ukazują 
się paczki. 

Wiosna upomniała się o swe 
prawa na kaukaskim wybrzeżu 
Morza Czarnego. W sadach i na 
skwerach w Suchumi rozchyla- 
ją się pączki róż, kwitną kame- 
tie i narcyzy. W suchumskim o- 
grodzie botanicznym widać wie- 
lu zwiedzających. To kuracju- 
sze, którzy przybyli do Soczi i 
innych uzdrowisk wybrzeża czar 
nomorskiego. 


MASZYNY DO ZBIORU 


sia 
ES 


BAWEŁNY 
MOSKWA. — W latach po- 
wojennych inżynierowie ra- 


dzieccy skonstruowali maszynę 
do zbioru bawełny, przodującą 
pod względem wydajności i ja- 
kości. Maszyna ta pozwoli zme- 
chanizować zbiór bawelny, któ- 
dy odbywał się dotychczas ręcz- 
nie. 

Wroku ubiegłym przeprowa- 
dzono próby funkcjonowania 
tej maszyny. Maszyna doskonale 
zdała egzamin. W roku bieżą- 
cym fabryka taszkiencka „Tasz- 
sjelmasz* im. Woroszyłowa roz- 
poczyna masową produkcję ko- 
siarek bawełnianych. Załoga fa- 
bryki zobowiązała się jeszcze w 
roku bieżącym zaopatrzyć koł- 
chozy i sowchozy w 1.100 ma- 
szyn do zbioru kawełny. 


18 NOWYCH GATUNKÓW 
PSZENICY 

MOSKWA, 18 nowych gatun- 
ków pszenicy wyhodował czło- 
nek Akademi Nauk Paweł Łu- 
kjanenko w ciągu 18 lat pracy 
w stacji sełekcyjnej w Krasno- 
darze. Duże zastosowanie w pół 
nocnej części Kaukazu otrzyma 
ły jego nowe gatunki „Pierwie- 
niec“ i „Krasnodarka”, dzięki 
którym zbiory pszenicy z hekta 
ra wzrosły o 3 do 5 cetnarów. 

Postępując według prawideł 
nauki Miczurina, uczony skrzy- 
żował radziecką pszenicę ozimą 
„Ukrainka“ z kanadyjskim ga- 
tunkiem „Markiz“ i otrzymał 
nowy gatunek, dający od 3 I 
pół do 4 i pół cin. wieta z 
aan aniżeli gatunki zwy- 
kłe. 

18 gatunek pszenicy, wyhodo 
wany przez uczonego jest od- 
porny na chłód, daje zbiory od 
40 — 44 otn. z hektara i doi- 
rzewa o tydzień wcześniej niż 
inne gatunki. 


WIELKI OŚRODEK WALKI 
| * Z POSUGHĄ 
MOSKWA. W mieście Ural- 
sku zorganizowano terytorialny 
zarząd do walki z posuchą, któ- 
ry ma zrealizować utworzenie 
ochronnego pasa leśnego o dłu- 


gości 1080 km, od Góry Wiśnio- 


wej do Morza Kaspijskiego. Za 
będzie 16 
ośrodkami maszyn i trakterów 
do sadzenia lasów. ` 


cz a, 


kultura nowej Czechosłowacji | 


„Bzdziomy się starać, aby | 


naród nacz żył dcbrze i aby 
kustura stała się dia niego 
chiebem powszednim. Eg- 
dziemy się starać, aby dla 


ncrodu naszego stały się 


dostępne wszystkie źródła 


wiedzy, pigkna, aby nasza 
inteligencja miala warun- 
ki życia i pracy, potrzebne 
do szerokiej działalności 
twórczej”, 


KLEMENT GOTTWALD 


Trzeba było zwycięskich wy- 
padków lutowych 1948 r., aby 
te proste, ale wymowne słowa 
prezydenta Republiki Czecho- 
Klementa Got- 
ucieleśniąć się 
żywych czy- 


słowaciej 


twalda mogły 
w konkretnych, 
nach. 

Smutna spuścizna pierwszej 
republiki, w której kultura 
była poważnym środkiem ideo- 
logicznym, służącym do utrzy- 
mania klasowych rządów bur- 


żuazji, zachowała żywotność 
jeszcze po rewolucji majowej. 
Reakcja na której czele stali 


ludzie, pokroju byłego ministra 
oświaty, Stransky'ego, wiedzia- 
ła doskonale, dlaczego walczy 
przeciwko ożywczym, postępo- 
wym prądom w naszej kultu- 
rze. f 

Dlatego też zwyciestwo nad 
reakcją, odniesione w dni lutg- 
we 1948 roku, stało się równo- 
cześnie triumfem idei demo- 
kratycznych w zakresie budo- 
wania kultury nowej _Czecho- 
słowacji. 


Zbliżenie inteligencji 
do narodu 

Nawet pobieżny przegląd na- 
szego życia . kulturalnego po 
wypadkach lutowych świadczy 
wymownie jak wiele dokonała 
demokracja czechosłowacka w 

tym krótkim okresie czasu. 
Dzięki nowej ustawie szkol- 


TRYBUNA LUDU 


w. kopechky 


ESźrztster* Snterrrnaacyć i Kultury CSR 


nej udało nam się oprzeć szkol 
nictwo na zupełnie innych pod 
stawach. Oświata, 
szkcła 
wyższa, przestała być przywile- 


przede 
wszystkim średnia i 
jem klasowym burżuazji. 
Pierwszym krokiem na dro- 
dze zbliżenia do 
narodu było stworzenie patro- 
natów kulturalnych, w których 
bierze udział przeszło 300 pisa- 
rzy, muzyków i 
związku z tym, ogromnego 
znaczenia nabiera nowa ustawa 


inteligencji 


artystów. W 


@ upaństwowieniu przemysłu 
poligraficznego, przede 
wszystkim ustawa o uregulo- 


wydawni- 


a 


waniu działalności 
czej. Ustawa ta bezapelacyjnie 
wypiera z ważnego kulturalno- 
politycznego sektora naszego 
życia inicjatywę prywatno-ka- 
pitalistyczną. Uniemożiiwia 
ona wydawanie tandety lite- 
rackiej i szerzenie się rozkła- 
dowych wpływów „sztuki“ i 
literatury zachodniej. 
Inicjatywa ludowa znalazła 
również wyraz w powstaniu 
stowarzyszeń kulturalnych, któ 
re podobnie jak patronaty kul- 
turalne troszczą się o tworzenie 
W oparciu O 
nowe kadry oświatowe dążą 
one do tego, aby kultura stała 
się własnością całego narodu. 
Walka 

z tradycjami formalizmu 
Omawiając zagadnienia sztu- 
ki teatralnej, trzeba podkreślić, 
że na tym odcinku czeka nas 
jeszcze wiele pracy, Musimy 
ostatecznie wykarczować tra- 
dycje formalistyczne, zaszcze- 
pione naszemu teatrowi przez 
zgubne wpływy Zachodu. Nasi 
postępowi działacze teatralni 
uczynili już w tym kierunku 
poważny krok naprzód. Usta- 
wa o upaństwowieniu teatrów. 


domów kultury. 


nn KLIN i AW) 


Nowa książka 


MOSKWA. Na półkach księ- 
garskich ukazała się książka 
znanego uczonego radzieckiego, 
profesora darwinizmu na Uni- 
wersytecie Moskiewskim, człon 
ka Akademii Nauk I. Prezenta 
pt. „W przyjaźni z przyrodą“, 
poświęcona jednemu z genial- 
nych przedstawicieli twórczego 
darwinizmu w Rosji, Iwanowi 
Miczurinowi. 

Książka oparta jest na matē- 
riałach archiwum Miczurina. 
Autor dokonał w niej analizy i 
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Przyszłość młodych lekarzy 


Otrzymaliśmy od tow. 
prof. dr. Zygmunta Szyma- 
nowskiego list, który poni- 
żej drukujemy w całości. 


W uwagach poniższych chcę 
poruszyć sprawą ochrony mło- 


dego natybku lekarskiego przed 


wyjałowieniem sprawę ważną 


i pilną. 


- Polska cierpi na brok leka- 


rzy. Przygotowujemy się do or- 


ganizacji masowego lecznictwa 
na wsi, dotychczas pod: tym 
względem krańcowo zaniedba- 
nego. Musimy uspruwniś insty- 
tucje Ubezpieczałni Społecznej 
w miastach tak, ażeby człowiejs 
pracujący nie tracił cennego 
czasu na załatwienie skompliko 
wanych formalności, zanim do- 
stanie się do lekarza. Musimy 
mieć większą liczbe łóżek szpi- 
talnych, ażeby chcrzy nie cze- 
kali tygodniami na miejsce w 
szpitalu. r 

' Wszystko to sprawia, że mło- 
dy lekarz zaraz po dyplomie i 
zdobyciu całkowitych upraw- 
nień, a często i przed tym, por- 
wany zostaje w wir niesłycha- 
nsgo tempa pracy. Przyjmowa- 
SiE po trzydziestu pacjentów w 
ciągu dwóch godzin jest regułą, 
a cyfra ta podwaja się w dii 
poświąteczne i w okresach ur- 
lopów. To tempo jest zabójcze 
pod względem intelektualnym. 
Lekarz działa jak automat, któ- 


ry po wrzuceniu monety wy- 
rzuca czekoiadkę. Szybka aso- 
cjacja łączy zespół stwierdzo- 
nych objawów z gotową recep- 
tą lub zabiegiem. Nie ma cza- 
su na indywidulizowanie przy- 
padxów. Odwala się jeden po 
drugim z minimalnym udziałem 
pracy myślowej, na którą nie 
ma czasu. 

Młody lekarz jest jak źrebię 
przedwcześnie wzięte do za- 
przęgu. Zostaje zajeżdżony. Nie 
czyta, nie pracuje umysłowo, 
tylko wciąż leczy; rano w szpi- 
talu, gdzie na oddziałach chi- 
rurgicznych pracuje ciężko nie 
tylko umysłowo, ale i fizycznie, 
po południu w  Ubczpieczalni. 
Obserwuję ten stan rzeczy z 


„bliska. Znam młodych asysten' 


tów, garnących się do nauki i 
nie mogących jej poświęcić ani 
chwili czagu. Po dniu takiej 
pracy człowiek wali się bez sił 
do łóżka. W tym, co piszę, nie 
ma ani cienia przesady. Czło- 
wiek młody, w tym tempie pra 
cujący, skazany jest na szybkie 
wyjałowienie. Niebezpieczeń- 
stwo to wisi nad całym mło- 
dym pokoleniem lekarskim. Co 
wtedy stanie się z nauką, eo 
będzie z odrobleniem lat stra- 
conych przez wojnę, w czasie 
których powstały całe nowe 
dziedziny wiedzy, walczące o 
należne soble miejsce w pro- 
gramie nauczania. o 


| chociażby 


o Miczarinie 


działalności Miczurina, który 
dzięki swym doświadczeniom 
podniósł darwinizm na nowy 
wyższy stopień. Specjalny roz- 
dział książki poświęcony jest 
następcy Iwana Miczurina — 
Łysience, który zastosował me- 
tody Miczurina w celu wyhodo 
wania nowych gatunków kul- 
tur rolnych. Z książki dowiadu 
jemy się również, że w Związ- 
ku Radzieckim działa obecnie 
wielotysięczna rzesza miczuri- 
nowców. 


Jasną jest rzeczą, że tak być 
nie może. Trzeba ratdwać mło- 
dy narybek lekarski póki czas. 
Kilka jest do tego dróg, a 
wszystkie mają tę cechę wspól- 
ną, że dążą do zmniejszenia 
przeciążenia pracą, do zdjęcia 
2 niej klątwy automatyzacji. 
Przede wszystkim należy 
zmniejszyć indywidualne obcią- 
Żenie lekarza w ambulatoriach 
Ubezpieczalni Społecznej zaró- 
wno domowych, jak i mają- 
cych powstać centralnych. Je- 
Hem jak najgorętszym zwolen- 
nikiem wyścigu pracy, ale 
niech będzie wyścig myśli i 
wiedzy, a nie automatycznego 
„załatwianią" pacjentów. Druga 
droga, to dłuższe urlopy, co naj 
mniej miesięczne eo roku, nis- 
zbędne dla odprężenia fizyczne- 
go i nadrobienia braków, wyni- 
kających z niemożności regu- 
larnego czytania prasy lekar- 
skiej, Trzeci punkt jest najważ- 
niejszy. To turnus regularnych 
urlopów, co. najmniej trzymie- 
sięcznych dla umożliwienia sy- 
stematycznej pracy naukowej 
w klinikach i laboratoriach. Le 
karz powinien się w tym czasie 
uczyć, ale obok tego wykonać 
chociażby najskromniejszą pra- 
cę samodzielną. Uważam to za 
niezbędne dla utrzymania się na 
poziomie. Systematycznej nau- 
ki i samodzielnej pracy nie za- 
stąpią żadne kursy dorywcze, 
były prowadzone 


której tak bardzo sprzeciwiała 
się reakcja, przybliży teatr do 
narodu, uczyni go dostępnym 
dla szerokich mas. 

Rząd poświęca wiele uwagi 
sprawie uprzystępnienia teatru 
ludności wiejskiej. Przy mini- 
sterstwie rolnictwa ` powstał 
teatr, posiadający 12 zespołów 
artystów. Będą one obsługiwać 
wsie, których ludność nie prze- 
kracza 2.000 osób. 

Zwycięstwo lutowe narodów 
Czechosłowacji odbiło się rów- 
nież dodatnio na rozwoju mu- 
zyki. Cenną inicjatywę w tej 
sprawie wykazali nasi kompo- 
zytorzy, którzy na ogólnokrajo- 
wym zjeździe we wrześniu 1948 
roku stworzyli organizację, mä 
jącą na celu popieranie twór- 
czości ludowej. 

Na pierwszym zjeździe dzien- 
nikarzy czeci:osłowackich w 
październiku 1948 roku przed- 
stawiciele prasy nakreślili plan 
włączenia „siódmego  mzcar- 
stwa* — prasy — do ogólnej 


twórczej pracy dla dobra naro- i 


du. Sam wygląd zewnętrzny na 
szych gazet, zreorganizowanych 
na zasadach specjalizacji, 
świadczy, że w prasie zaszły 
głębokie przemiany. Z prasy 
n?szej przepędza się sensicią i 
kezideowość. Gazeta stij} sie 
ważnym i odpowiedzialnym 
czynnikiem w dziele wychowa- 
nia politycznego i kulturalnego 
szerokich mas ludności. 
Kultura narzędziem walki 
o socjalizm 

Droga kultury radzieckiej by- 
ła i będzie nadal najlepszym 
dla nas przykładem zarówno w 
dziedzinie organizacji jak i w 
dziedzinie twórczości artystycz- 
nej. Głęboki i owocny wpływ 
kultury radzieckiej przejawia 
się we wszyskich dziedzinach 
życia kulturalnego  Czechosło- 
wacji. 

Leninowskie zasady budowni 
ctwa kulturalnego są podstawą 
rewolucji kulturalnej . również 
w naszym kraju. Obecnie kul- 
tura ma pełne możliwości roz- 
wojowe. W rękach mas pracu- 
jących stanie się ona nowym 
narzędziem walki i będzie ułat- 
wiać nam drogę w marszu do 
socjalizmu. 


Z WYSTAWY PLASTYKÓW „WARBSZAWA* 


7 


W sali Warszawskiej Rady Związków Zawodowych otwarto 
wystawę grupy plastyków „W arszawa”. Na zdjęciu — „Gło- 
wa chlopca“ Makowskiej (gips). 


ihorez oskarża imperialistów 
o przygotowanie agresji 


BA. Browiński 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


Przebieg debaty parlamentar 
nej po interpelacji deputowana 
go MRP Scherera nad zasadni- 
czym oświadczeniem Thoreza 
złożonym w toku obrad Komite 
tu Centralnego Komunistycznej 
Pertii Francji — unaocznił o'- 
brzymią doniosłość tego oświad 
czenia w dziele umacniania 
frontu pokoju, zarówno we- 
wnątrz Francji jak i na arenie 
międzynarodowej. 

Dawno już francuskie Zgro- 
madzenie Narodowe mie widzia 
ło ław deputowanych wypełni? 
nych tak po brzegi i dawno juź 
nie panował wśród obecnych 
taki nastrój uwagi i napięcia, 
jak podczas mowy Thoreza. 


Kto sabotuje pokój 
Jest faktem, że obawy reak- 


cyjnych polityków rządowej 
większości, która wbrew gaulli- 
stom nie miała ochoty na 


wszczynanie w obecnej chwiii 
debaty—okazały się w pełni uza 
sadnione: Przemówienie parla- 
rmientarne Thoreza rozległo się 
polężnym echem w całym kraju 
— rzecz szczególnie niemiła dla 
partii „trzeciej siły“ w przede- 
dniu wyborów  kantonalnych 
Debata miała postawić partiz 


| komunistyczną w stan oskarże- 


nia g zamach na bezpieczeństwo 
kraju i obronę barodu; ale 


przez najświetnieiszych specja- 
listów. 

Nie sądzę, że te uwagi mają 
charakter rewelacyjny. Wszyscy 
wiedzą, że to wsżystko trzeba 
robić i o wzory organizacyjne 
nie jest trudno. Chcę tylko pod- 
kreślić, że sprawa ta jest pilna, 
że nad młodym pokcieniem 12- 
karskim, które konieczność 
naszego życia wprzęga wprośt 
z ławy szkolnej do wyczerpują- 
cej pracy wisi groźba przed- 
wczesnego zwyrodnienia myślo- 
wego. 

x 

Zwróciliśmy się w związku z 
listem tow. prof. Szymeanow- 
skiego do Ministerstwa Zdro- 
wia, skąd otrzymaliśmy nastę- 
pujące wyjaśnienie: 


„Trudna sytuacja młodych le- 
karzy, zwłaszcza pracujących 
w przychodniach i lecznicach 
Ibezpieczalni Społecznej, wy- 
wołana jest przez niedowtatecz. 
ną ilość lekarzy w krajń w o- 
góle (co było w miemniejczej 
mierze bolączką także przedwo- 
jennego polskiego lecznictwa) 
— z jednej strony, z drugiej zaś 
— przez fakt zamykania się 
znacznej części lekarzy w ra: 
mach samej tylko praktyki pry 
watnej, co pozbawia Ukezpie- 
cza!nię Społeczną możności wy: 
korzystania w pełni sił facho- 
wych. 

Polityka Polski Ludowej rea- 
liaowana przez Ministerstwo 
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słuszne okazały się obawy re- 
akcji, że Thorez, który miał 
występować w roli oskarżone- 
go przekształci się w oskarży- 
ciela! 

Jeżeli, jak stwierdził Thorez 
„problemem chwili jest problem 
wojny i pokoju” to sporządzony 
przezeń akt oskarżenia zawie- 
rał w sobie przebogaty materia! 
dowodowy e przygotowaniach 
przez imaperialistów amerykań- 
skich i ich satelitów (w ich licz 
bie reakeji francuskiej) do a- 
gresji przeciw ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. 


Systemowi mnożenia baz, ro-- 


snących zbrojeń i innych przys 
gotowań imperialistycznego blo 
ku wojennego — przeciwstawia 
Thorez pokojową politykę Zw. 
Radzieckiego, opartą o układ 
jałtański, który m. in. głosi: 
„Sojusznicy dokontją cał- 
kowitego rozbrojenia i de- 
militeruzacji Niemiec jai 
również eliminacji i kontro- 
li tych wszystkich gałęzi 
przemysłu niemieckiego, 
które by mogły służyć ce- 
lom wojennej produkcji”. 
„W przygotowaniu takiej 
wojny — mówił Thorez — 


Zdrowia zmierza do usunięcia 


'obu tych bolączek. Ustawa o 


Społecznych Zakładach Służby 
Zdrowia i Planowej Gospedar- 
ce w Służbie Zdrowia z dnia 
28.X 1948 r. (Dz.U R Patur 
55), stworzyła podstawy praw- 
ne dla popráwienia opieki le- 
karskiej nad ludnością pracu- 
jącą miast i wsi — przede 
wumystkim drogą planowego i 
celowego rozmieszczenia perso- 
nelu lekarskiego w instytucjach 
i miejscowościach, gdzie brak 
jego daje się we znaki zarówno 


pacjentom, jak i — częstokroć 
przeciążonym pracą — leka- 
rzom. 


Po wojnie ilość studentów me 
dycyny wzrosła trzykrotnie (w 
r. 1838 na wydziałach lekar- 
sikieh 4 stomatologicznych byto 
4.353 studentów, a w r. 1949 
mamy na tych samych wydzia- 
łach akoło 13.750 przyszłych le- 
karzy), W rezultacie więc, nie 
bacząc na ogromne, sięgające 
połowy stanu ilościowego straty 
osobowe w zawodach lekar- 
skich spowodowane przez oku- 
panta, możemy z całą pewnoś- 
cią stwierdzić, że ilość perso- 
nelu lekarskiego w _ Społecz- 
nych Zakładach Służby Zdro- 
wia, włączając tu instytucje 
Ubezpieczalni Społecznej, szyb- 
ko j stale wzrasta, przez co też 
zmniejsza się obciążenie do- 
tychczas pracujących lekarzy. 

Na skutek realizacji Ustawy 


przeciwko naszemu Sojusz- 
mikowi i przyjacielowi Zw. 
Radzieckiemu, Francja po- 
zbawiona swych praw, bez- 
pieczeństwa i reparacji, mia- 
taby za sojusznika hitlerow- 
ców ż Niemiec Zachodnich i 
morderców z Oradour Sur 
Glane“, 


z 


Gdy armia radziecka 
gromiła hitleryzm 


Sekretarz Generalny Francu- 
skiej  Fartii Komunistycznej 
przez kwadrans przytaczał słu 
piałym deputowanym większo- 
ści rządowej cytaty z wystąpień 
i przemówień de Gaulla, dziś 
jednego z najzażartszych pod- 
żegaczy wojennych, który in- 
nym językiem przemawiał wte- 
dy, gdy żołnierze radzieccy 
przelewali krew, gromiąc i dzie 
siątkując hitlerowców, przybli- 
żając w ten sposób chwilę wy- 
zwolenia Francji: 

„Wyzwolona Francja jest 
przede wszystkim dziełem 
wysilku ludu rosyjskiego i 
jego wspaniałej armii". 

Tak mówił wówczas wódz w» 
jującego faszyzmu francuskie- 
go. s 
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o społecznych zakładach Służby 
Zdrowia i planowej gospodarce 
w Służbie Zdrowia i na skutek 
napływu świeżych sił z uczelni 
lekarskich, ilość godzin pracy 
Ubezp. Społ. już w .r. 1949 
wzrośnie około 39 proc., co bez 
wątpienia w decydujący spo- 
sób wpłynie na poprawę poło- 
żenia, opisanego przez prof. 
Szymanowskiego. 

Ministerstwo Zdrowia doce- 
nia w pełni znaczenie wypo- 
czynku dla lekarza-praktyka, 
pracującego w instytucji zdro- 
wia publicznego. System do- 
mów leczniczych Ministerstwa 
Zdrowia, przeznaczenych dla 
personelu służby zdrowia ob- 
sługiwał doiąd 1.732 osoby rocz 
nie; obecnie domy Min. Zdro- 
wia nastawione Są na zapew- 
nienie jak najlepszych warun- 
ków w czasie wypoczynku prze 
de wszystkim — pracownikom 
społecznych zakładów służby 
zdrowia. 

Celem zapewnienia młodym 
lekarzom warunków dla pod: 
wyższenia kwalifikacji zawodo- 
wych i umożliwienia im dal- 
szego kształcenia się. Mi: 
nisterstwo Zdrowia w roku 
bieżącym rozmieszcza w kl- 
nikach i szpitatach 300 płat- 
nych etatów dla lekarzy specja- 
lizujących się w różnych gałę- 
ziach wiedzy lekarskiej oraz 
300 etatów dła młodych leka- 
rzy-stażystów, TR | 


Nawiązując do złożonego w 
toku obrad przez KC Komuni- 
stycznej Partii Francji oświad- 
czenia, -Thorez przypomniał, że 
oświadczenie to pozostawało w 
zgodzie z najlepszymi tradycja- 
mi francuskiego ruchu robotni- 
czego: Pozostaje ono w zgodzie 
z rezolucją Kongresu w Nancy, 
który w roku 1907 wzywał 

„klasę robotniczą i partie 

socjalistyczne do zapobieże- 

mia wybuchowi wojny wszese 

kimi środkami, od interwen- 

cji parlamentarnej, aż do 

robotniczego strajku gens- 
+» ralnego i do powstania”, 

Pozostaje ono w zgodzie — 
mówi dalej Thorez — z ręzoiu- 
cją międzynarodowego kongre- 
su socjalistów w Stuttgarcie, 
który głosił: 

„W wypadku gdyby woj- 
na wybuchła  proletariusze 
mają obowiązek wmieszsania 
stę, ażeby jak najszybciej 
wykorzystać ze wszystkich 
swych sił kryzys gospodar- 
Czy i polityczny stworzony 
przez wojnę, ażeby poruszyć 
najszersze warstwy społe- 
czne i przyspieszyć obalenie 
panowania kapitalizmu", 


Głos ludu Francji 


W zakończeniu swego przamó 
wienia Thorez wspornina słowa 
Jaurćsa pod adresem rządu bur 
żuazji, który odrzucił porozu= 
mienie międzynarodowe (można 
by sądzić — dodaje Thorez — ze 
Jaurćs miał na myśli dzisiejszą 
sprawę Berlina) — słowa tak 
gwałtowne że sekretarz general 
ny francuskiej partii komuni. 
stycznej wzbrania się je zacyto+ 
wać. 

„Owszem, owszem, chcemy je 
usłyszeć“ — rozlegają się głosy. 

„Zatem dobrze“ — į Thorez 
cytuje: 

„Jeżeli nie chcecie tegu, 
jesteście rządem zbrodni, 
rządem bandytów, raądem 
morderców, a obowiązkiem 
proletariwszy jest powstać 
przeciw wam tj. pochwycić i 
zachować karabiny, które 
wkłudacie im*w ręce, ale nie 
po to, żeby strzelać do robot- 
ników i proleiariuwszy po 
drugiej stronie granicy, ale 
po to żeby obalić rząd zbrod- 
m, 

Słowa Thoreza, przygważdźa- 
jące obłudę większości rządowej 
i uderzające sżczególnie mócno 
w partię socjalistyczną, któta 
baniebnie zdradziła dawne ide- 
ały i dawnych przywódców — 
rozległy się szerokim echem p3 
całym kraju. Przez usta sekre- 
tarza generalnego KC KPF prze 
mawiał lud Francji, lud rewo- 
lucji i barykad, lud Komuny 
Paryskiej i Ruchu Oporu. Prze- 
ciwko garstce podżegaczy wo- 
jennych wznosi się żywy mur 


,|milionów, które pragną pokoju. 


Kronika 
kulturalna 


i piBIOROVYA WYSTAWA 
STYŁÓW W MUZEUM 
WIELRGPOLSKAM 


Kula protektoratem ministra 

ury i Sztuki St Dybowskie 
i sez | wi SER: nistrów: J. Gre- 
Sokorskiego uru- 
Poly, w Muzeum Wieiko- 
Wata, w Poznaniu zbiorowi 
We prac artystów placty- 
Obra z ej Polski. Wystawiona 
b i olejne, gwszzę, akware- 
Dasty Tysunki wykonane przez 
ik" w ze wszystkich rogo 
Lo. Tiystycznych, którzy ażi$ 
inicia! ywie Wojewódzk.cj 
ty y Eutury w Psznan'u p: r 
R atem ub. roku w Lag 

Na Ziemi Lubuskiej. 


kiego Wa obejmuje 65 prac 
|. tanych przez 18 artystów- 
Ee 


| w; EMIANA KULTURALNA 
| DZY MIASTEM I WSIĄ 


naiskie i fabryczne zespoły 

licowe na Poszorzu Pogy 
Y do slalej wymiany sul- 
ten I pom.qdzy wsią a mia- 
Wz Zespoły ariystyczne 
taj YStkich większych fabryk i 
Topydów pracy w Bydgoszczy, 
digg niu, Inowrocławiu, Gru- 
» i Włocławku wysyłaja 
zespoły świetlicowe ne 
M '" W celu zbliżenia robotmi- 
teh, do wiejskich mas pracują: 


sok drugiej strony wiejskie zè 

wietlicowe przystąp! 
nyc Odwiedzania załóg A 
Niesie Pierwszymi występaiin 
Wych ich zespołów świetlicn- 
 Rrtyg W Toruniu były popisy 
ają styczne zespołu z Zalesia w 
RS dach graficznych Foruma 
bryg zespołu z Ostaszewa w Fa 
7: Wodomierzy. 


l Rzy ZTUKA LUDOWA 
i MIOSŁO ARTYSTYCZNE 
i UKRAINY 


Kijowie otwarto panye 
i 1 ludowej i rzemiosła a: 
Jcznego Ukrainy. 
E salach Muzeum Sztuki 
Long lńskiej zgromadzono ponad 
w eksponatów. Są to dywa- 

t ny, kolekcje haftów. 
Rh ta artystyczna, porcela- 
Szkło, rzeżby w drzewie i in 
Aya wykonane przez mi- 
| sztuki ludowej w rze- 
tu Pilicy spółdzielniach wy 
pr. Ych i przedsiębiorstwach 

ysłu państwowego. 


SO ZABER ODNAŁEZI0- 


ZABYTKOWE KSIĘGI 


NS Pszczynie odnaleziono o~ 
Wz lo stare, posiadające duży 
n tość muzealną, W czę piga 
lą OAR z XV wi „Zawiera 
Taz > „kronikę w Pszczyny. Or 
szych i cechów rzemieśln:- 
badio Księgi te odnalazł przy- 
Stwo vE jeden z uczniów Pan- 
kW R 80 Gimnazjum i Liceum 
Ża GR Chrobrego. 

do RbYtkowe księgi przekazato 
| frog chiwum Państwowego 9- 
tie, Muzealnego w Fszczy- 


é 

T WYSTAWA 

I 

ERATURA RADZIECKA" 
ZA GRANICĄ 


 qępicjatywy Związku Pisarzy 
gz “eckich dokonano w Lena 
Ba zie otwarcia wystawy „Li- 
Niera radziecka za granicą" 
KU zy stawie zgromadzono oko- 
e 00 książek 316 autorów ra 
kęgleich, wydanych w jęży- 
s obcych w 34 krajach w o- 
€ 194] — 194%. 
Pp stawa świadczy o wielkiej 
kiej a Tności literatury radziec- 
ea granicą. Statystyka wy- 
Maag > Że na przykład utwory 
sa Tołstoja ukazały sic 
a. ve krajach, w 20 językach 
h. Dzieła lui Erenburga w 
rajach w 250 językach ^ 
Konstantina Simonowa 
rajach w 25 językach. 


l 


Wopard Zu Zucki 


Zwcisnie w Paryżu konfe- 
rencji M edrynarogawego Biu- 
ra Łączności Intelektualistów 
Ww Obronie Pckoju było w o- 


rgenem o wiekim znaczeniu. 
Nie można powiedzieć, aby ga- 
zety poświęciły tej konferencji 
wise uwagi. W przeciwień- 


iztwie do tego, co się działo w 


ckresie Kongrezu Wrocław- 
ckiezo, gazety burżuezyjne za- 
chowały ogromną rezerwę i 


na częściej ograniczały się do 
- |suchych komunikatów agencji 


ugowych. 

Nie należy jednak sądzić, że 
rrace Międzynarodowego Biu- 
ra Łączności nie znalazły od- 
dźwięku. 


Przede wszystkim trzeba 
wziąć pod uwagą, że na sku- 
tck wciąż zwiększającej się 
presji amsrykańskiej, zmie- 
rzejącej do przygotowania no- 
wej wojny, rządowa preza ma 
coraz większe trudności w o- 
mawianiu zagadnień pokoju. 
Członek Akademii Francois 
Mauriac wypowiedział to bez 
raj OSRE) „Mówić o pokoju — 
to działać na korzyść Stalina“ 
— brzmiały jego Słowa. 

Mimo to troski, obawy przed 
nową, zagrażającą Światu woj- 
ną, ujawniają się przy naj- 
rozmajtszych okazjach, nieko- 
niecznie w związku z bezpo- 
średnimi akcjami pokojowy- 
mi, jak np. sesja Międzynaro- 
dowego Biura Intelektuali- 
stów w Obronie Pokoju. 

Przykłady mnożą się i to w 
.|gazetach najbardziej reakcyj- 
nych. 

I tak „Figaro Litieraire" 
przeprowadziia najzwyczajniej 
ankietę pod tytułem: „Przed 
czym odczuwacie strach''? 

Niejaki pan M. T. odpowie- 
dział: „Francuzi wiedzą do- 
skonale, że w przyszłej woj- 


nie będą kozłami ofiarnymi".. 


A kiedy pan T. wspomina, że 
rozmawiał z Amerykanami o 
tym przeświadczeniu Francu- 
mów — zaznacza, iż zarzucali 
mu oni jakoby stał się... ko- 
munistą. Lecz fakt pozostaje 
faktem — dodaje p. T. -— je- 
steśmy przekonani, że umrza- 
my pierwsi.“ 

Profesor Paul Rivet odno- 

wiedział: „Strach? Ludzie nie 
JENA strachu. Brak im 
jest wyobraźni! Odpowiada, « 
mi, że szantażuję wojną. Lu- 
ziom z kolonii, powiadam: 
„Mie pijcie wody“ — piia ją 
jednak i powracają z kiszka- 
mi pełnymi robaków. To pew- 
no też był „szantaż robacza- 
ny”! 

W tej samej gazecje, która 
jest dodatkiem literackim do 
„Figaro“, Claude Mauriac, syn 
skademika należący do 
R.P.F. zwolennik generała de 
Cauile'a, zmuczony jest do po- 
ruszenia zagadnień pokoju i 
wojny. Do rozważań nad tymi 
zagadnieniami naprowsdza go 
film węgierski „Gdzieś w Eu- 
R Ciaude Mauriac nie rno- 
że ukryć swych obaw. A prze- 
cież jest tylko krytykiem fil- 


= odrodzonej Armenii 


lteratura orm'ańska, to je: 

Z najstarszych literatur na- 

ką eh w Związku Radzlec- 

sa Uroczysty obchód 1.000- 

Da; A powstania narodowej epo- 
ki. Miańskiej: „Dawid Sasuń 
tw, był dla całego narodu ra- 
hg, otkiego doniesłym kul'ural- 


| By Polity cznym wydarzeniem 
ke, Rewolucją bogata litera- 
E lasyczna ne byla znana 
Nią UM masom narodu or- 
afisk 
l "ego. Nędza, analfabe- 
| były zjawiskiem p3- 


Uis technym, Dopiero Rewolucja 
hi Sądowa umożliwiła Or- 
j m uczestniczenie w roz- 
Starej, dostojnej kultury 


* 
ni “Tatura Radzieckiej Arme- 


tej 8 spadxobierczynią boża- 
Neyp, (GRAB klasycznej, a n3j- 
Cig pieje szym jej przedstawi- 
Nie M jest Awetik Isaakian. 
Wie Majdziecie w Armenii czło 
aj który by nie znał jego 
by Znakomity ' poeta ro- 


| - aqg d Blok, tak pisał o nim w 
"s „Isaakian, to pierwszo- 


t 


so 


rzędny poeta. Możliwe. że ta- 
kiego jasnego i szczerego talen- 
tu nie ma w całej Europie". 


Isaakian urodził się w 1875 
r. w pięknej, górskiej miejsco- 
wości Aleksandropol, obecnie 
Leninakan. Jego biografowie 
piszą, że już jako dziecko łu- 
bił przysłuchiwać się pieśniom 
ludowych pieśn'arzy, zwanych 
na Kaukazie aszugami, i Opo- 
wiadanym przez nich starym 
legendom, Mając 12 lat zaczął 
pisać wiersze, starając się na- 
śladować styl utworów ludo- 
wych. W 1839 r. wstąpił do aka- 
dem'i w Eczmiadzinie, gdzie 
wykładali wówczas wybitni u- 
czeni i płsarze ormiańscy. W 
1893 r. wyjechał zagranicę, 
gózie studiował filozofię, histo- 
rię kultury i myśli społecznej. 
Później wziął udział w ruchu 
rewolucyjnym i zapoznał się z 
murami carskiego więzienia, 

Po wyjściu z więzienia wy 
daje pierwszy zbiór poezji pt 
„Pieśni i rany". Wiersze są To: 


bacnej sytuacji Frencji wys- 


1 pragnq 


TEETE LURI 


E ierre Aix 


(ARTYKUŁ 


NAPISAN 


SPECJALNIE 


DLA „TRYBUNY LULU") 


mowym. Lecz nawet w tej 
dziedzinie buczą się rellek3,3 
i narzucają s.ę wnioski! 

„Niczależnie od tego, jekie 
błędy vcsiadaja filmy; ..Niem- 
cy w roku zero“ (film vło.k. 
o Niemczech w raku 1045, zre- 
alizowany przez Rckerto Ru- 
szelini reżysera filmu 
(„Rzym — miesto otwarte“) i 
„Gdzieś w Europie“, SR "ne 
kanadec wem faktów WS rza 
Ba „ACYCH, tym bardziej, że nie 
możemy w stosunku da aith 
wyknzaś takiej samej ckhojęt- 
ności, jeką wykaru emy wo- 
bee faktów realnych — lecz na 
zawsze minionych. Haniebny 
uyadek tych dzieci, fizyczaie i 
ineralnie zagubicnych gazie 
— a nawet wszędzie — w Mu- 
ropie nalcży do histerii, lecz 
niestety nie do historii cza- 
sów przeszłych. I cbscnie ist- 
nieje wiele dzieci — tak samo 
opuszczonych. A wielu innyza 
grozi, że prędzej czy pźźniej 
wśród ruin Eurcpy powiększą 
te niezliczcne niewinne, a przy 
tym skazane zastępy: być mo- 
Że, że są to nasze dzieci. 

Fakt godny uwagi! Obawa 
aby nie zostały wznowione 
zbrodnie przeciwko dzieciom 
i ludzkości, pokazane na ekra- 
nie w filmie węgierskim 
„Gdzieś w Europie“, cdzwier- 
ciedia się u wszystkich kzy- 
tyków filmowych. 

W „ARTS“ Jean Vidal pi- 
sze: — „Gdzieś w Europie“, 
to tragedia nie tylko dwudzie- 
stu dzieci węgierskich, to tra- 
gedia wszystkich dzieci świa- 
ta, skazanych na taki sam po- 
tworny los. 

W „Nouvelles Liiteraires“ 
G. Charensol pisze ze swej 
strony: „Wojna nie cszczędza 


nic i nikogo, a dzieci są zg- 
równo dziś jak i wezoraj jej 
pierwszymi ofiarami. 

WV tym samym felietonie, 
pisząc o filmie Rossellniego 
„Niemcy w roku zero“ — kry- 
tyk pyta z niepokojem: 
„Csy ten okres powojenny za- 
kończy się tak jak taraten, 
przez przyjście jakiegoś Hitle- 
ra, przez jakąś nową napaść 
na nasze granice?“ 

Te niepokoje, te „strachy“ 
najlepiej dowodzą, jak pala- 
cym staje się zagadnienie po- 
koju. Zupełnie sprzeczny z tro- 
skami, wyraźnie okazanymi 
przez czytelników, jest fakt, 
$e te gazety kulturalne nie 
wspominają ani słowem o o- 
statniej sesji Międzynarodo- 
wego Biura Łączności Intelek- 
tualistów w Obronie Pokoju. 


Samo istnienie tego Biura, 
tak: samo jak projekt intelek- 
tualistów francuskich urzą- 
dzenia w kwietniu Kongresu 
Narcdowego w obronie poko- 
ju, są faktami których zna- 
czenie może być decydujące. 
W jakim sensie? W tym, że 
aby usunąć wciąż zwiększają- 
e-się wiamo strachu, należy 
jak najszybciej — jak to pi- 
sał ksiądz Boullier do Mię- 
azynarodowego Biura Intelek- 
tualistów, — rozpocząć roz- 
mowy. Rozmowy pomiędzy 
Franctvzami, a także rozmowy 
pomiędzy innymi narodami. I 
| prowadzić rozmowy z ustalo- 
nym celem: udaremnić wojnę, 
nie pozwolić, by dojrzała. 

Już teraz mimo milczenia, 
mimo przeszkód politycznych 
i presji rządowych, zwiększa 
| się w całej Francji ilość zes 
l brań sprawozdawczych z Kon- 


Z TEATRÓW PRASKICH 


TUL 


gresu Wrocławskiego, z prac 

Międzynarodowego Eiura Łą- 

czaości Intelektualistów. 
Wystarczyżo zaobserwować 


| entuzjazm tysięcy ludzi przy- 
| hyłych aby cklaskiwać na wie- 


cu w Paryżu delegatów Mię- 
dzynsrodowego Biura, wystar- 
czyło przyjrzeć się młodzieży. 
ktćza mimo ataków policji 
przedefilorała w garaym ser- 
cu Paryża po Wielkich Bulwa- 
rach, żądając pokoju z Viet- | 
aż aby zrozumia2ć, że wal- 

ka o pekój jest sprawą maz | 
dęta że przybiera ona 
wciąż na sile 1 nic nie zdoła 
jej złamać. 


f 


Sion staw Wugodzki 


Pieśń górnika polskiego 
wydalonego z Francji 


Ja się biłem o Ciebie w Hiszpanii 
ja z podziemia dźwiyałem Cię wyżej. 
aby wolność szia nad Paryżem — 


bez drani. 


Ja w niewoli wykułem Twój Opór 
po robociarsku, jak w Dąbrowie, 
aby nie groził Twojej głowie 


niemiecki topór. 


Mnóstwo pidio Janów i Władków 
w Partii Rozstrzeliwanych, 
aby jak Wisła szumiata Sekwana 


w dniach upadku. 


I choćbym odszedł już tego wiewu 


nic nie zdławi — 


im bliżej Franc mojej Warszawie 


dumniej śpiewam. 


0 o poci a lai tiwi WARE E 
ta półce z książkomi 


slada wozy z cegląc — po 15 letach 


Helera Boguszewska i Jerzy 
Kornacki „Jadą wozy z ceg% 
Powieść, Wydanie II! — War- 
szawa, Gebethner i Wolff. 1948 
r. str. 258. 


Ilekroć wypada mi 
wznowieniach przedwojennych 
pozycji beletrystycznych, głów- 
ną czynnością wstępną wydaje 
mi się'spojrzeć na datę ich pow- 
stania. Ta informacja nie tylko 
rozjaśnia genezę książki i wpro 
wadza w jej klimat wewnętrz- 
ny, lecz ułatwia zarazem zrozu- 
mienie koncepcji i metod autor- 
skich, ich sprawiedliwą ocenę į 
zdefiniowanie. 


pisać o 


Powieść Heleny Boguszew- 
skiej i Jerzego Kornackiego pt. 
„Jadą wozy z cegłą“ była napi- 
sana w r. 1934 i miała, przed 
wojną dwa wydania. Były to — 
jak wielu z nas pamięta — cza- 
sy wzmożonego naporu dyktatu- 
ry sanacyjnej na resztki poli- 
tycznych pozycji demokracji, 
czasy bezrobocia, głodu i nędzy 


„Wojna i pokój“ Lwa Tołstoja w „Narodnym Divače“ w Pradze 


mantyczne. Ich bohaterowie u- 
ciekają od życia w xrainy ma- 
rzeń lub aaukają pociechy w 
kontakcie z przyrodą. 
wszystkie utwory przewijają 
się dwie nici wiążące: oplaki- 
wanie nieszczęść narodu i wła 
sna, nieodwzajemniona miłość 
Trawią Isaakians bóle „weltsch 
merzu“. 

Wydarzenia 1905 r. przery- 
wają te ucieczki ed raeczyw:- 
stości. Poeta bięrze czynny u- 
dział w rewolucji i wzywa na- 
ród do wałki. A ponieważ nie 
tylko pisze rewolucyjne wier- 
sze, lecz į sam bierze aktywny 
udział w działalności rewolu- 
cyjnej, jest prześladowany 


Przez 


przez carską żandarmerię, mu- 
si opuścić kraj w r. 1911. Wri- 
ci dopiero po Rewolucji. 
Zagranicą, głównie we Fran- 
cji, powstają ngjważniejsze 
utwory poety. Cykl poematów, 
opartych na motywach pleśni 
ludowych, wydaje pod tytułem: 
„Pieśni Aszuga“. W ślad za tym 
zbiorkiem idą o podobnej tema- 
tyce „Pieśni Alaglaza", w któ- 
rych stylizuje stare ballady i 
legendy. Pobyt poza krajem, W 
którym pozostawił staruszkę 
matkę, wywołuje w poecie ce- 
raz silniejszą tęsknotę. Tęskno- 
ta dyktuje mu strofy, przypom: 
nające te, które napisał ongiś 
inny wygnaniec — Mickiewicz: 


Z brzękiem dzwonków sunie karawana 
Pośród piasków bezłudnych i obcych. 
Zdaje mi się, że słyszę wezwanie 


Hen, z ojczyzny. Stańc 
Nie, niestety, cicha jest 


ie chwilkę, chłopcy! 
pustynia — 


Dziki, słońcem wypalony step. 


I wreszcie nastąpił długo o- 
czekiwany dzień. Armenia zrzu 
ciła carskie jarzmo i stanęła 
wolna i równa w gronie repu- 
blik związkowych. Stary poeta 

Przecudną czarujesz m 
Zakochonuym wołasz m 


pośpieszył -do ojczyzny, by 
przeżywać ze swym ludem ra- 
dość nowego życia. Radość :ę 
wyraził w pięknym poemacie, 
poświęconym ojczyźnie, 

nie mową, 

nie hasłem, — 


Widzę cię jasną i nową, 


mas, bezprawia i policyjnego u- 
cisku. 

Wtedy to właśnie grono po- 
stępowych pisarzy — o0 wcale 
niejednolitej zresztą barwie świa 
topogiądowej — zawiązało Ze- 
„Przedmieście“, 
się z własną 
«, tworzyć dzie- 


literacki 
„mocować 


spói 
by 
współczesnością 
ła żywe i prawdziwe, zbliżać li- 
teraturę do szerokich mas od- 
bierców i pouczać ich, jaką jest, 
a jaką być nie powinna rzeczy- 
wistość polska. 

Z ducha prac i dyskusji tego 
zespołu powstała m. in. pdwieść 
„Jadą wozy z cegłą”, napisana 
przez dwoje autorów, którzy 
byli inicjatorami i organizators- 
działalności „Przedmieścia“. 
Jest to powieść typu środowi- 
skowego; maluje byt i życie 
drobnomieszczaństwa na war- 
szawskim przedmieściu, drobno- 
mieszczaństwa, splecionego dość 
licznymi węzłami stosunków 
rodzinnych, interesów  życio- 
wych i codziennej egzystencji 
z mieszkającym w ciasnych u- 

liczkach przedmiejskich prole- 
*ariatem. 


mi 


Nad losami tego środowiska 
dominują kominy pobliskiej c2- 


„sieni i huty szkła, gdzie w ów- 


zzesnych warunkach prawdziwe 
orgie święcił? niczym niehamo- 
wany wyzysk kapltalictyczny 
Oczywiście, ten wyzysk nie spo- 
iykał się bynajmniej z bierno- 
cią i pokorą swoich ofiar. Mło- 
dy robotnik — Julian Grzyboń 
budził twórczy bunt wśród to- 
war«--zy pracy i po uwięzieniu 
— oddał życie za sprawę, której 
bronił. O tym co czynił i dlacze- 
zo zginął Julian dowiadujemy 
się jednak z powieści pośrednio, 
z Cpowiedeń i wspomnień jego 
bliskich i jego współbąjowni- 
ków. 

Buniownicza, niegasnąca idea 
Juliana unosi się ponad światem 


| przedmieścia. Ożywia, zapładnia 


i podtrzymuje w walce nie tyl- 
ko dawnych towarzyszy Julia- 
na, lecz promieniuje dalej, 


Z pradawną urodą nie zgasłą. 

O Matko! Twoja przyszłość potężna, 

Błyskawicą przede mną jaśnieje! 
rmenio! Wiecznie młoda i mężna, 

Łay ocierasz i anowu się śmiejesz. 


W 193 r, gdy Hitler rozpę- 
tał pożar drugiej wojny świa- 


towej, tek pisze w poemacie: 
„Wielkiemu Stalinowi". 


Znowu buszuje potok wojny krwawy, 


Z rżeniem wzbijają pył 


żelązne konie. t 


Wśród burz mój naród pójdzie drogą sławy, 
Boś przyszłość świata w stalowe ujął dłonie. 


Gdy Niemcy napadli nal 
Związek Radziecki, najstarszy 
poeta Armenii zabrał głos w 
obronie sprawy wolności. 
„Przez wieki — woła do swych 
ziomków — ormiański naród 
toczył heroiczną walkę z prze- 


|jśladowcami i dusicielami ludz- 


kich swobód. I oto wreszcie nad 
szedł dzień triumfu. W wiel 
kiej, socjalistycznej rewolucji 
ujrzał ormieński naród uwień- 
czenie swej wiekowej walki 
Narodowościowa polityka par- 
tii Lenina — Stalina otworzyła 
ormiańskiemu narodowi nową 
epokę pokojowej, twórczej 
pracy“, 


Podnosząc głos ku chwale ra- 
dzięckiej ojczyzny, Isaakian pi- 
sze o niej płomienne, patrio- 
tyczne wiersze. Głos jego do- 
ciera wszędzie. Poeta. nie Szczę- 
dząc sił, jeździ po miastach i 
wsiach Armenii, recyiując swe 
utwory przed żołnierzami, uda- 
jącymi się na front i zagrzewa 
ich do walki. 

Za utwory: „Mojej 
nie", „Wezwanie do 
„Wielkiemu Sialinow'"'. „Serce 
moje na wierzchołkach gór". 
„Nasza walka“ i in. Awetz: 
Isąakian został laureatem sia- 
linowskiej premis 


Ojczyź- 
bron'* 


wciąga w krąg swego cddziały- 
wania nawet męża zamożnej 
sklepikarki — Rysia Wietrako- 
wskiego, nawet ]4-letniego Ole 
Madaja, 
wieckiego, 


ka terminatora kra» 
który ginie od kul 
policyjnych, wciągając czerwo« 
ny sztandar na szczyt cegielnia- 
nego komina. 


Zwycięstwo w walce z siłami 
reakcji i kapitału nie mogło być 
oczywiście, wówczas, po stro- 
nie tych, którzy przeciwko nim 
odważyli się podnieść rękę. 
Przedmieście zamiera w ucisku 
bezrobocia i z dnia na dzień 0- 
kropniejszego niedostatku, a fa- 
le tej coraz  powszechniejszęj 
nędzy podmywają również pod- 
stawy bytu rodzin drcbnomiesz- 
czeńskich, uzależnione od pce- 
ziomu życiowego  ckclicznych 
rzesz robotniczych. 

Taki jest najcgóiniej ujęty 
schemat powieści  Boguszew"= 
skiej i Kornackiego, wypełniony 
treścią rozdzajotyo - środowis= 
kowych faktów, zcarzeń i epi- 
zodów, których prawdziwość í 
doiładność świadczą o wyjątko= 
wo- sumięnnej pracy autorów 
nad gromadzeniem  powieścio- 
wogo tworzywa. Lecz nie wyda- 
je mi się, by do tych wszystkich 
srostych, ciężkich ` 
raw ludzi przedm'eścia przy« 
stawały należycie metody pisar- 
skie autorów, metody dziś już 
przebrzmiałe i zawodne. Po- 
tkanka pogrążona 
jest tu bowiem w naturalistycz- 
nej drobiazgowości, w nadmia- 
rze szczegółów, które zbyt czę= 
sto zacierają jasność konstruk- 
cyjnej i ideologicznej linii po- 
wieści. Stylistyczny barck i ob- 
fitość ściśle literackiego zdob- 
nictwa oplatają każdą niemal 
scenę, każdy fakt, każcie widze- 
nie kolorową przędzą słów, 
które nie zawsze tłumaczą sens 
i nie zawsze wydają się na 
miejscu. 


twarżych i 


wieściowo 


Jedną z najmocniejszych stron 
powieści Boguszewskiej i Kor- 
nackiegu — poza jej szczerym 
humanitaryzmem i mimo wszy- 


|stko wyraźną tenedencją wolno- 
|Jsciową — 


jest psycholegiczna 


wierność i życiowość postaci 


jbohaterów, z których żaden bo- 


daj nie wydaje sie „OSObĄ zmy- 
śloną*. Nie są to ani umowne a 
dezkrwiste symbole drobnomie- 
szczańskości „ani też jakieś wy- 
obeowane ze środowiska nie- 
zwykłe jej okazy. Ludzie przed- 
mieścia zespołem 
i właściwości mają tu 
trójwymiarowy, 


swych cech 
kształt 
oblicze ducho- 
we, pociągające naturalnością i 
prawdziwością reakcji, mają 
znamiona głęboko człowiecze, 
zbliżające ich drogą myśli i od- 
czucia do czytelnika. 


Wznowioną powieść „J208 
wozy z cegłą uzupełnia intere- 


sująca retrospektywna nota li- 


teracka o zespole „Przedmie- 
ścia”, z której treścią. zresztą, 
nie we wszystkim zgodzić się 


można. Ale polemika w tej m:a- 
terii nie należy już do obowiąz= 
ków sprawozdawcy. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


a 
. 


-A ; A 3 = 
OPZZ | dk TRYBUNA LUDU Nr 5 


Organizacja partyjna w Krotoszynić 


Z kraju 


120 MILN, ZŁ. NA ODBUDOWĘ 
SZKÓŁ w woOJ. SLĄSRO- 
DĄBROWSKIM 
Prezydium wojewódzkiego komite 
tu śląsko - dąbrowskiego funduszu 
odbudowy szkół rozdzieliło pomię- 
dzy poszczególne powiatowe i miej- 
skle komitety, na Gdbudowę szkół, 
przewidzianych w plania odbudawy 
Ba rok 1949 sumę 120.000.009 zl., zas 
na odbudowę obiektów kulturalnych 

4.000%4000 zł. 


_ KONTRAKTOWANIE LNU 
NA LUBEŁSZCZYŹNIE 


Gminne Spółdzielnie „Bartiobomoc 
Chłopska' woj. lubeisiiego rozpo- 
częły kontraktowanie lnu. 

Przewiduje się zakontraktowanie 
2,5 tys. ha. Największe obszary pud 
uprawę lnu przewidziano w powic- 
cie bialskim, łukowskim i biżgora| - 
skim. W powiatach tych znajduja 
się największe skupiska luunosci 
tedniącej się fixactwem. 


STUDENCI Z ODCZYTAMI 
U CHŁOPÓW- 


Staraniem Zwiazku Akadem. Mło- 
dzieży Polskiej na Pomorzu Sze; 
ciiskim studenci rozpoczęli ażcję 
odczytową dla ludności wiejskiej w 
ramach tzw. uniwersyte.ów hie- 
dzielnych. Dotychczas odczyty ccd- 
były się wo ws t£emopomocowej 
Sławsko w pow. s upskim oraz Śnie- 
Tzynie w pow. koszalińskim. 


~ ROBOTNICY OFIARJJĄ 
PREMIE NA ODDUDOWĘ 
WARSZAWY 

Robotnicy fabryki „Polska 
n w Zielonej Górze, premie w 
wysokości 159 tys. zi., uzyskane za 
osiągnigcie wyniki we współzawoad- 
nictwie pracy i v nanie piam 
produkcyjnego, ofi wali w cato- 
ści na odbudowę stolicy. 


AKCJA SZKOLENIOWA ZMP 


Zarząd łódzki ZMP uruchomił we 
wszystkich dzielniczch sześcioiygna 
niowe kursy przeszzcleniowe * dla 
czionków zarzadów kół fabrycznych 
i szkolnych. Program szkolenia 
bejmuje zagadnienia, dotyc 
soraw organizacyjnych oraz podata. 
wowe wiadomości z teorii marksiz- 
mu-leninizmu, 


CPIEKA NAD DZIECKIEM 
W PRZEMYŚLE 
MINERALNYM 

Przemysł mineralny kładzie spe- 

ejalny nacisk na rozbudowę sieci 
stacji opieki nad matką i dziec. 
kiem. W roku bież. powstanie 11 no 
wych żłobków, 23 stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, 23 przedszkola, 
craz 20 Świeliie dziecięcych. 

Planuje się także wybudowanie 

własnego prewentorium dla dzieci 
zagrożonych gruźlicą. Akcja orierl 
nad dzieckiem i matką będzie 
tym roku znacznie rozszerzona. 


A= 


1 


Wel- 


1.276.737 tys. zł 
oszczędności 
w przemyśle 
pupiezniczym 


_ Państwowy Przemysł Papier- 
niczy osiągnął w ub. r. 1.276.737 
tys. zł. oszczędności przy plano- 
waniu 1.014.13 tys. zł. 

Na uzyskanie tak. poważnych 
oszczędności złożyły się takie 
czynniki jak: podniesienie wy- 
dajności pracy, racjonalne uży- 
cie surowców, oszczędności na 
węglu, racjonalne wykorzysta- 
nie maszyn i urządzeń oraz po- 
mysły i wynalazki. 

Czołowe miejsca w akcji o- 
szczędnościowej zajęły Włocław 
skie Zaklady Papiernicze z 
kwotą 235.505 tys. zł, Myszkow- 
skie Zakłady Papiernicze 
199.649 tys. zł, oraz Czułowskie 
Zakłady Papiernicze — 138.263 
tys. zt. 


82, pracowników 
przemyslu 
odzieżowago 
we wszółzawodnictwie 


W 26 zakładach przemysłu o- 
dzieżowego, * zatrudniających 
36.551 pracowników, w 4 kwar- 
tale ub. r. stanęło do współza- 
'wodnictwa 29.639 osób, czyli ok. 
82 proc. ogółu pracujących, w 
tym — 2.380 mężczyzn, 26.465 
kobiet i 194 młodocianych roż 
botników. 

Po podsumowaniu wyników 
wspćizawodnictwa, pierwsze ną- 
grody przyznano 420 pracowni- 
kom, 420 — drugie i 354 — trze- 
cie. 

W I kwartale br. do współza- 
wodnictwa pracy stanęła jeszcze 
większa liczba pracowników 
przemysłu odzieżowego. Współ- 
zawodnictwo zcspołowe cbięło 
już przeszio 80 procent ogółu za 
trudnionych. 


Kebieiy górniczki 
przedują w pracy 


Na ogólna liczbę 27 tysięcy ko- 

# tiot, zatrużnionych w przemy- 
śle węglowym, 7.480 bierze u- 
dział ws współzawodnictwie pra 
cy. Ostatnio spośród przodowni 
praciijeżych w koraln'zch", wy- 
slnęło się na czoło ponad 45.40 
kobiet, które w; a 
normę srednie w 

Poważne wyniki 
również pržzodowijas zoirađn 
c. w zakładach poimocniczy 
gt emyslu weslowego. 

"tak, w fabryce maszyn „MEJ“ 
BJE jaczka Eiżbieta Gaius wy- 
“a pl » ostatnio n narwą Bi 
prie tach, frezarka Łucja Bare 
c7; yo Vykonuje 115 prec. nowej 
norr. q- 

W  abrycę maszyn i sprzętu 
górniczego „Montana“ srawacz- 
ka Erna Pokzscwa, uzyzkała os- 
tatnio 122.52 proc. normy, to- 


karika Rojek Jadwiga — 116,38 | 


piech 


w | 


Min. Odbudowy, 


Wrocławska organizacja młodzieżowa, jedna z czołowych 
organizacji młodziszowych kraju, przystępuje do wielkiej akcji 
werbunkowej, której celem jest podwojenie liczby członków 


ZMP, 


— Czy jesteście pewni, że wam się to uda? — pytam prze- 


wodniczącego ZMP, 


— Tak! — pada odpowiedź, Mamy duże możliwości roz- 


woii, 


przewodniczący Zarządu Miej- 
skiego ZMP 


Dowiaduję się, że w czasie 
akcji organizacyjnej, mimo licz- 
nych błędów i niedociągnięć, 
wynikłych Przeważnie z powodu 
pozostawienia organizacji, mło- 
dzieżowej bez należytej pomocy 
i opieki ze strony starszych to- 
warzyszy, czy to w skali ogól- 
nomiejskiej, czy też na poszcze- 
gólnych” zakładach pracy orga- 
nizacja wciąż rosła. Tak było 
np. w „Achimedesie”, w fabryce 
mydła i gliceryny, lub konfek- 


|eji. 


Po scaleniu organizacji mło- 
dzieżowych -liczba członków 
ZMP” nie przekraczała 4.000; w 
sierpniu 1948 r. sięgała już 5.000, 


a cbecnie wrocławskie ZMP li- 
czy 7.764 członków. 

Mimo, że praca organizacyjna 
i oświatowa spoczywa na bar- 
kach niewielu mledych ideow- 
ców, mimo, że odczuwało się 
brak lokali, świetlic, brak fun- 
duszów, zdołano w ciągu tych 
kilku miesięcy jednak podwoić 
liczbę członków i rozwinąć ruch 
wsrółzawodnictwa młodzicżowe- 
g0 na wszystkich niema! więk- 
szych zakładach pracy. W rezul- 
taxe w ,5 etapie micdzieżowego 
wyścigu “racy, wrocławska or- 


Tow. Bożek 
czlonek Prezydium Zarządu 
Miejskiego ZMP. 


ganizacja posiadała 74 brygady 
pracy i zajęła jedno z czołowych 
miejsc w Polsce. Á 


Młodzież ZMP z Pafawagu, z 
PZL, ze szkoły przemysłowej w 
Brodziu wzięła udział w pracach 
organizacyjnych na odcinku 
rka Zorganizowano 20 bry 
Tag, kontrolują warunki 
pracy mlodzieży w rzemiośle i 


która 


Tow. Śledzik 
kierownik wyda. oświatowego 
w Zarządzie Miejskim ZMP. 


w przemyśle prywatnym. Bry- 
gady te  sporządziły już ,120 
protozółów o naruszeniu usta- 
wy o pracach miodocianych. 
Przy Państwowym Teatrze 
Dolnośląskim powstało ostatnio 
pierwsze w Polsce koło arty- 
stów ZMP. Występ tego koła w 
szkole przysposobienia przemy- 
słowego w Brodziu powitany zo- 
stał przez uczniów z wielką ra- 


Musowe szkolenie kadr 
w przemyśle budowlanym 


Plan G-leini stwarza zupotrzebowanie 
nu 300 tysięcy fnchowrów 


Dla wykonana planu 3.letniego, a następnie 6-!etnicgp m in, 


poźrzeba ck. 380 tys. fachowcó 


w, w zawodach budowlanych, 


Obecnie jest ich w Polsce ok. 120 tys. Masowe i szybkie szko- 


lenie kadr siaje sis matom dla 
nieniem palącym. 


Szkolenie zawodowe, 
dzone na szeroką 


prowa= 
skalę przez 
powinno się 
przyczynić do realizacji tego za- 
dania. 

Szkolenie pracowników bu- 
dowłanych przez Mm. Odbudo- 
wy odbywa się niezależnie od 
nauczania prowadzonego przez 
Min. Oświaty. Obejmuje ono 
osoby powyżej lat 18. 


przemysłu budowlanego zarad. 


í ośrodkach szkoleniowych. Każ- 
dy ośrodek skupia te same typy 
szkół dła różnych zawodów bu- 


dowłanych. A mianowicie: pan- | 


stwowe dwuletnie szkoły rze- 
miosł budowlanych dla doro- 
styca, półtoraroczne szkoły tech 
ników budowlanych (pod kie- 
runkiem ~ „SE*%), jednoroczną 
szkołę mistrzów budowlanych 
oraz krótkoterminowe, trwają- 


Jeszcze w roku 1945 Min, Od-| ce od 4 do 12 miesięcy kursy 


budowy przystąpiło do organi- 
zowania ośrodków  szkolenio- 
wych. W roku 1946 zostały o- 
twarte pierwsze szkoły, które | 
ukończyło 340 uczniów. Od tej. 
pory datuje się stały wzrost za- | 
kresu szkolenia. W 1947 roku , 
szkoły Min. Odbudowy kształ-. 
ciły 8.000 osób, w r. 1948 


| 9.500. W roku bieżącym znajdzie 


się w szkołach budowlanych | 
ponad 18.000 uczniów. 

W toku prowadzonej ostatnio 
reorganizacji skomasowano 84 
dotąd istniejące 


czeladnicze, przysposobienie za- 


| wodowe 2-stopniowe, kursy do- | 


kształcające zawodowe, kursy 
korespondencyjne i kursy spe- 
cjalne. 

Nowością jest dwustopniowe 
przysposobienie zawodowe. O- 
bejmuje ono pracowników za- 
trudnionych przez Państwowe 
Przedsiębiorstwa Budowlane. 

W ramach przysposobienia I 


kowani zapoznają się z zawo- 
dem nraktycznie w toku wyko- 


podczas codziennych, dwugo- 
dzinnych wykładów.  Przyspo- 
sobienie I stopnia trwa 6 mie- 
sięcy, przysposobienie II stopnia 
szkoli robotników, którzy mają 
już za sobą 18 m. pracy. Po u- 
kończeniu kursu otrzymują o- 
ni dyplomy czeladnicze. 

Specjalne kursy szkolą in- 
siruktorów budownictwa wiej- 
skiego, którzy w przyszłości u- 
| tworzą kadry „milicji budowla- 
"nej" na wsiach. 


Dla kobiet zorganizowano kur 
sy kreślarskie, malarskie, szklar 


skie i elektrotechniczne. Po- 
nadto w ramach kursów spe- 
.cjalnych prowadzone jest do- 


szkalanie administratorów bu- 
dowlanych, inżynierów, pedago- 
| gów - instruktorów i budowni- 
' czych. 

Uczniowie zapoznają się w 
| czasie nauki z nowymi systema- 
mi budowania, zwłaszcza z no- 
| woczesną organizacją pracy, u- 
łatwiającą współzawodnictwo. 
| Szkolenie odbywa się pod ha- 
| słem daleko posuniętych oszezed 
ności. Uczniowie sami budują 
i uzbrajają ośrodki we wszelkie 


| stopnia robotnicy niewykwalifi- | Urządzenia. W toku nauki przy- 


gotowują oni plany i kosztorysy 
„robót, projektowanych - przez 


szkoły w 32 nywanej pracy, a z teorią — |! PPB. (w) 
2. Pratt smi s00P rl" A DJ I, Mg? R 


FABRYKA MARGARYNY „AMADA“ 


ZuMude „Amada” są nijwighsra w Polsce fabryką marger yny, zdolką wyprodukować 50 AE W 
ton tluszczu dziennie. Na zdjęci: widzimy maszynę, która prasuje margarynę w sześcio- |- PMJA na swój koszt, po czym 


211, 


kątne póikilowe bryłki 


iwojenia liczby członków 


dością. Koło artystów ZMP zo- 
bowiązało sią dawać co niedzie- 
lę występy w różnych zakładach 
i uczelniach Wrocławia i okoli- 
cy. 

Zrobiono już wiele, ale trzeba 
stwierdzić, że organizację czeka 
jeszcze olbrzymia praca. W ta- 
kim ośrodku szkoleniowym i 
przemysłowym, jakim jest Wro- 
cław, ZMP ma olbrzymie moż- 
„wości rozwoju. i 

Dość wspomnieć, że np. w 
„Pafawagu* na 1.200 młodzie- 
ży pracującej ZMP liczy tylko 


208 członków. W fabryce „Ar- 
chimedes* na 400 młodzieży na- 
wet 16, w fabryce Wielkich Ma. 
szyn Młyńskich — 35 członków 
na 150 młodzieży, a w fabryce 
mydła i gliceryny 10 czł. na 100 
m!cdz. Na 10.0660 młodzieży u- 
czącej się w szkołach średnich 
mamy tylko 4.000 ZMP-owców. 

ZMP we Wrocławiu trzeba 
pomóc. Należałoby we wszyst- 
kich szkołach wydzielić jednego 
opickuna ZM? spośród naszych 
nauczycieli, członków Partii. Do 
tychczasowe doświadczenie wy- 


kazało, że wszędzie tam, gdzie. 


Partia zainteresowała się ZMP, 
są do zenotowania dobre osiąg- 
nięcia. Np. w II Państwowym 
Gimnazium i Liceum, w szkole 
elektrycznej. W ośrodkach fa- 
brycznych i w fabrykach komi- 
tety partyjne winny delegować 
towarzysza, który by z ich ra- 
mienia opiekował się organiza- 
cią młodzieżową. 
J. Daw. 


Rohetnik 
fabryki mebli 
wynalazen 


Elektromonter Państwowej 
Fabryki Mebli nr. 3 w Kaliszu 
ob. Zygmunt Grobelny, skon- 
struował samodzielnie, na pod- 
stawie własnego projektu, ma- 


szymę do izolowania drutu przy 
l naprawie silników elektrycz- 


nych. 

Maszyna ta obwija automa- 
tycznie spalony drut z uszko- 
dzonego silnika elektrycznego 
bawełną izolacyjną i jednocześ- 
nie przy pomocy 2 walców gu- 
mowych izolowany drut nawija 
na bęben. 

Nowe to urządzenie pozwala 
na wykonanie naprawy moto- 
rów przez zakład we własnym 
zakresie, dając również możność 
wykorzystania zużytego drutu. 
Wynalazek ten obniża koszt na- 
prawy motoru elektrycznego o 
7.000 zł. 

Ten sam robotnik wykonał w 
styczniu br. również samodziel- 
nie i na podstawie własnego pro 
jektu, instalację ostrzegawczo - 
alarmową przy dźwigu mecha- 
nicznym. Usprawnienie to wy- 
klucza całkowicie możliwość wy 
padków. 


Łedunek tarcicy 
popłynqł do Anglii 


Brytyjski statek S/S „Tulle 
Croste* wypłynął w dniu 23 bm. 
z ładunkiem polskiej drzewnej 
tarcicy eksportowej do Anglii. 
Tym samym zakończone zostało 
wykonanie pierwszego powojen 
nego kontraktu na dostawę pol- 
skiej tarcicy do Anglii. 

Polska tarcica zyskała sobie 
doskonałą opinię u brytyjskich 
odbiorców. 


Epel do historyków 
i pruwników 


W związku z olbrzymimi znisz 
czeniami archiwaliów polskich, 
iainisterstwo Oświaty — Wy- 
dział Archiwów Państwowych 
— zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich badaczy, którzy 
kiedykoiwiek korzystali z ar- 
chiwów polskich, państwowych 
i niepaństwowych, i w archi- 
wach tych przepisywali do swo- 
ich studiów jakiekolwiek teksty 
archiwalne, aby teksty te prze- 
siali do Wydziału Archiwów. 
Państwowych lub do najbliższe- 
go archiwum państwowego. 

Władze archiwalne wypisy te 


nadesłane wypisy zwrócą właś- 
cieielom. 


wybiera Komitet Gminny 


W świetlicy Komitetu Powia- 
towego odbywa się ogólne ze- 
branie organizacji partyjnej 
gminy Krotoszyn. Na zebraniu 
tym zostanie wybrane nowe kie 
rownictwo organizacji gminnej. 
Jest to dla krotoszyńskiej gmi- 
ny ważny moment. Mieszkańcy 
Krotoszyna są ambitni i kierow- 
nictwo musi dobrze pokierować 
liczną i świadomą organizacją. 

Krotoszyńska organizacja pre 
numeruje 204 egzemplarze „Ga- 
zety Wielkopolskiej“, 51 egzem- 
plarzy „Chłopskiej Drogi“, 35 
egz. „Trybuny Wolności”, 11 egz. 
„Trybuny Ludu“, 280 kalenda- 
rzy „Rolnika” i 3 esz. „Nowych 
Dróg*. Jest to dowód, że towa- 
rzysze tamtejsi są dobrze uświa- 
domieni i interesują się wszyst- 
kimi aktualnymi zagadnieniami. 

Organizacja liczy 405 człon- 
ków, opłaca 160 proc. vkiadek 
partyjnych, posiada 6 czynnych 
świetlic, w których są biblioteki, 
35 proc. młodzieży nalcży de 
ZMP. 

x 

Sala konferencyjna Komitetu 

Powiatowego jest wspaniale u- 


dekorowana. Delegaci stawili 
się licznie. Nieobecnych, nieu- 
spraw.iedliwionych jest tylko 


dwunastu. Trzydziestu czterech 
jest usprawiediiwionych. 

zebranie zagaja tow. Łopaczyk, 
sekretarz Komitetu Gminnego. 
W krótkich słowach przedsta- 
wia obecnym znaczenie zebra- 
nia. 

— Zebraliśmy się po to — 
mówi tow. Łopaczyk, aby podsu 
mować i ocenić dotychczasową 
naszą działalność na polu gos- 
podarczym, politycznym i kul- 
turalno - oświatowym, a zara- 
zem nakreślić sobie linię rozwo- 
ju naszej gminy na przyszłość. 
Diatego winniśmy dzisiaj wziąć 
aktywny udział w dyskusji, prze 
prowadzić dokładną krytykę i 


Nareda wyżwórczu 


samokrytykę dotychczasowe 
pracy. 3 

Na przewodniczącego Konfe- 
rencji jednogłośnie  wybram 
tew. Piątka z Sielmierzyc. Po T% 
feracie tow. Bączkowskiego 104- 
winęła się ożywiona dyskusja, p 
której wzięło udział 17 towa? 
rzyszy. W dyskusji poruszon 
trzy węzłowe zagadnienia: akci6 
„H“, prace wśród młodzieży | 
współpracę z SL i PSL. > 

Pierwszy zabrał głos tow. K0- 
pa. Wskazując na osiągnięcia W 
organizowaniu młodzieży, APE" 
lował do obsenych, aby jak nal“ 
bardziej pomagali ZMP-owc0™ 
w ich pracy organizacyjnej: 

Tow. Ryba podkreślił, że 5 
dzielnie muszą w porę zaopatrz 
rolnika w nawozy sztuczn® 
Tow. Rogacki mówiąc o prdatki 
gruntowym powiedział: — 
miądze, które wpłacamy w fote 
mie podatku, rząd nasz prze” 
znacza na odbudowę miast. 
wsi, na pomoc dia biednego chło 
pa. Pieniądze te wracają do na% 

Tow. Ratajczyk poruszył spra 
wę likwidacji analfabetyzmu 5% 
terenie gminy, apelując ci 
członków Partii, aby w swojej 
gromadzie uczyli czytać i pis” 
tych, którzy nie mieli możność 
się kształcić. Ambicją każdeś? 
kola winno być całkowite Zlik” 
widowanie  anailabetyzmu a3 
swcim terenie. 

Dyskusję podsumował przed” 
stławiciel KC PZPR tow. BA" 
szczewski, podkreślając dosF9 
nałą organizację  kcnżerent/" 
Tow. Barszczewski wskazał M 
osiągnięcia organizacji w pracy 
kulturalno - oświatowej, w př% 
cy wśród młodzieży i zaapeł0” 
wał do obecnych, aby z jeszcóe 
większą energią i ofiarność! 
przystąpili do realizacji zadł 
postawionych przed  organizó* 
cjami partyjnymi przez KO 
gres Zjednoczeniowy. 7 
Sewmb 
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` pracowników stoczni gduńskiej 


W stoczni gdańskiej odbyła 
się narada wytwórcza z udzia- 
łem ok. 500 robotników, rady 
zakładowej, członków komitetu 
zakładowego PZPR, majstrów, 
kierowników wydziałów, inży= 
nierów i dyrekcji stoczni. 

Ze sprawozdania, złożonego 
przez dyr. stoczni gdań- 
skiej ob. Czarnowskiego wyni- 
kn, że roczny plan produkcji za 
rox 1948 wykonano w 121 proc. 

Wszystkie produkcyjne oq- 
działy stoczni biorą udział we 
współzawodnietwie. Obecnie 


stocznia rozpoczęła też akcję o- | 


szczędnościową na wszystkich 
odcinkach pracy. 

Plan produkcji na rok 1949 
przewiduje w budownictwie o- 
krętowym wodowanie 4 rudo- 
węglowców, założenie stępek 1 
budowę 5 motorowców, założenie 
stępki i wodowanie trawlera da 
lneem "= 
i wodowanie dwóch moiorow= 


r» 


Zainteresowani 


' ców typu „Lewant“ oraz woô? 
wanie 4 holowników. pt: 
Ponadto przewiduje się W i 
przerobienie 2910 ton St, 
(Most Knybawa przez Wist” 
craz odbudowę statków S-S wo, 
liwa" i M-S „Warta“ i przebu 
i dowę S-S „Panna Wodna”. 
W czasie narady czterech 10 
botników Wydziału Budowy 
krętów złożyło w imieniu s > 
kolegów zobowiązanie zbudowa” 
nia ponad plan 10 kutrów SE 
lowych dla rybołówstwa mof 
| skiego, trawlera dla rybołów 
stwa dalekomorskiego, założeń! 
stępek pod motorowiec + A 
„Lewant“ oraz pod drobnicow! 
i wodowanie 1 drobnicowca. 
Dyskusję podsumował selte- 
tarz Komitetu Zakładowej 
PZPR tow. Majsner, który PO, 
kreślił też solidarną wolę wS% 
stkich bez wyjątku robotnik 
stoczni osiągnięcia jak najlć 
szych wyników produkcji. 


e akcją »Hc rośnie 


Pomyślny przebieg konirakłacji 


Ze wszystkich województw do 
noszą o osiągnięciu dużyca wy- 
ników w kontraktowaniu trzody 
chlewnej. 

Wielu chłopów zgłosiło sie do 
kontraktowania jeszcze przed roz 
poczęciem akcji. W woj. olsztyń 
skim np. przęz 3 pierwsze dri 
trwania akcji, chłopi zakontrak 
towali ok. 5 tys. sztuk świń, a w 
woj. białostockim w ciągu 4 dni 
— ok. 6 tys. sztuk. Dobre wyniki 
dało również kontraktowanie w 
innych województwach kraju. 


Dotychczas najwięcej umów 
na dostawę tuczników podpisali 
chłopi w woj. krakowskim, gdzie 
do 22 bm. zakontraktowano o- 
gółem 66.241 sztuk oraz w wo- 
jewództwie warszawskim, w 


którym zawarto umowy K0™ 
traktowe na ok. 11 tys. sztuk. i 
Chłopi pow. brzeskiego w woi 
krakowskim do 24 bm. podpisty 
kontrakty na 4.468 sztuk, a 
powiecie wysoko-mazowieckia 
w woj. białostockim w ciągu 
dni na 1.316 sztuk. i 
W woj. rzeszowskim żywo a 
wija się współzawodnictwo Rie 
w kontraktowaniu trzody ch 
nej. Z inicjatywą tą. wysta! 
chłopi gminy Rozwienica, któ” 
rzy zgłosili się do zakontrakto 


wania 274 świnie. akit 
Przodujący w woj. łódz, 
pow. Łowicz, zakontraktuje M 


według uchwał — 9.500 tucz 
ków, a plan przewidywał zak 
| traktowanie 7,800 sztuk. 


Goruz więcej maszyn rolniczych 
Plun nu styczeń przekroczony 


Fabryki, podległe Ogólnopol- 
skiemu Zjednoczeniu Maszyn 
Rolniczych, wykonały plan pro 
dukcji na styczeń br. w 1044 
proc. — pomimo, że został on 
bardzo wydatnie podwyższony 
w porównaniu z poprzednimi 
miesiącami. Wydajność pracy 
w ym przemyśle wzrosła w ym 
czasie o 6 proc. 

Najlepszymi osiągnięciami mo 
że się poszczycić Fabryka Ma- 
szyn Rolniczych w  Kanowie, 
która pierwsza przystąpiła do ru 

ichu współzawodnicwa pracy. 


|Na czele fabryki stoi awan59 
wany robotnik, Pakuła, W €4 
gu 3-letniego okresu sprawó” 
, wania obowiązków nacze eg 
: dyrektora przez ob. Pakułę, js 
bryka w Kunowie podw0™ 
swoją produkcję. - 
| Plan produkcji przega pe 
PSA rolniczych na rok 
obemuje m. in. znaczne m 
żniwiarek, kultywatorów, W 
gników,  młocarń, sięczka” 

„siewniców oraz maszyn go — 
| tóbki paszy, z 


ilości 
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„„(ezczenie pamięci 
| ołnierzy redzieckich 
Na olbrzymim cmentarzu w 
È ©ndach koło Ostrowi Maz. 
f pe przeszło osiemdzie- 
k t tysięcy jeńców radzieckich, 
oMordowanych przez dzicz hi- 
_ lerowską. 
a W dniu święta Armii Ra- 
ciej przedstawiciele partii 
; litycznych, WP, organizacji 
a. eCznych, młodzieży szkol- 
a i społeczeństwa złożyli na 
Mentarzu tym wieńce. 
Pułtusk nczcił święto 
Armii Radzieckiej 


] 

) 

ł 

J 

| Trzydziestą pierwszą  roczni- 

| ję, Powstania Armii Radziec- 
Ś) — uczcił Pułtusk odda- 

,_ iem’ hołdu poległym bojowni- 

kom Armii Radzieckiej. 

Partie polityczne, organizacje 
społeczne, młodzieżowe f miło- 
leż szkolna z wieńcami i pocz 
tami sztandarowymi udały się 
W zwartym pochodzie na cmen 

Iz. Przy dźwiękach hymnu 
tadzieckiego poszczególne dełe- 
cje składały wieńce na mogi- 
łach 


_ Staraniem Pow. 


4 Zarządu 
"a Przyjaźni Polsko - Ra- 
zleckjej w teatrze miejskim 


Adbyła się uroczysta akademia. 
RE" pm 
| Chłopi ` 
„Bow, furosłuwskiego 
kontruktują irzodą 


Chłopi pow. jarosławskiego 
kazują ogromne zaintereso- 

anie akcją „H“ i masowo zgła- 
Menja się do kontraktowania. 
hłopi z gminy Rozwienica zgło 
MII 274 sztuki trzody chlewnej w 
trwgzej turze, wzywając do 
Mapółzawodnictwa gospodarzy 
k 8miny Chłopice. Mało i śred- 
'hlorolni z gminy Chłopice za- 

Ontraktowali już 900 sztuk trzo 

chlewnej. 

W Radymnie w ciągu jednego 
dnią zgłoszono do kontraktowa- 
Ria 62 sztuki trzody chlewnej. 

Spółzawodnictwo rozpoczęte 
Między gromadami gminy Ra- 


ET" Przynosi z każdym dniem 
awe 
EE- JEZGKARERE p mesanje 


Aktyw ZSCh 
Dow. warszawskiego 
wzywa Grodzisk 
© współzawodniciwa 


~ „zebrany na Konferencji w 
arszawie aktyw polityczny, 
Spółdzielczy i samorządowy 
glazku Samopomocy Chłop- 
kiej pow. warszawskiego u- 
Chwalił rezolucję, w której wzy 
Wa PZGS Samopomocy Chłop- 
„klej w Grodzisku do współza- 
 Wodnictwa w osiągnięciu ilości 
terminowego wykonania kon- 
taktów, (zs) 
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Nauczyciele 
PZPR-owcy na kursach 
ideologicznych 


kia? nauczycieli pow. sięrpec- 


he> członków PZPR, prze- 
godzi szkolenie partyjne I 
topnia, 


ya łUchacze przerabiają mate- 
ał szkoleniowy w domu, i raz 
mi miesiącu zbierają się na sē- 
„Amąrią. Przerabiany jest ma- 
“riat z Kongresu Zjednocze- 
o owego oraz „Partia czołowy 

ddział klasy robotniczej”. 
qVykładowcami są tow. tow. 

Tabowski, Zwoliński, Kuciń- 
M i Tuziński. (Ch) 


— RADIO 
| PONIEDZIAŁEK, dnia 28 lutego 
1348 roku 


, 


mSYZnał czasu: 5.10, 12.00. Wiado- 
móch 5.16, 6.10, 7.00, 12.04, 16.00, 
A 2300. Program: na dziń 6.50, na 
AMO: 23.50. Wszechnica: 9.10, 19.40. 
an Koncert dla świata pracy. 6.00 

È klag styka. 6.30 Muzyka. 7.20. Prze 
Had prasy. 7.25 Muzyka 825 Dia 
knou SHrszych: „Przez Wickowe o- 
3.20 „Słuchowisko. 9.15 Informacje. 
dac CK. 9.50 Przerwa. 11.40 Dia 
misias młodszych: „Siedem przed 
n — siedem zagadek”. 12.20 
Cert solistów. 12.45 Dla. wsi: 
isę wledzi na listy „Akcją H“ 
sza. Przerwa. 15.25 Kronika War- 
Boz 15.30 Dla dzieci „Książki 
16,25 "| 15.45 Muzyka popularna. 
Ciara SdzYNArodowe Zawody Nar: 
le w Zakopanem. 16,30 „Ar- 

lag ludzi odzyskanych“ Na- 
(X). 16.50 Pogadanka. 17.09 
rozrywkowy, dyryguje Bry 

` TL50 Pogadanka. 18.00 Kwar- 
Uta; TYCZKOWY Syrewicza. 18.20 RE- 


18.55 Koncert popularny 
Arey, iędzynarodowe Zawody Nar- 
zyje w Zakopanem, 21.00 Kom- 
sp OTZY rosyjscy: gra Jasiński. 

De Montaż z Krajowego. Zjazdu 
Zawśitek Rad Kobiecych Związku 
Wnigwy EEG Robotników i Prace- 
Wążna Rolnych. 21.40 Muzyką pe- 
Rula n 22.00 Muzyka polska, yry- 
28.14 NachoŃ. 22.45 Muzyka lekka 
Mudycją, myka poważna. 24.00 Koniec 
na 


TRYBUNA LUDU 


Oszczędność — troską wszystkich 
iowcarzyszy 


Załoga fabryki w Piasiowie 
racjonalizuje produkcję 


Tow. Stanislaw Kowalski przewyższa zdolncściami swoich 
kolegów. To samo można powiedzieć o młodym ZMP-owcu 
Zdzisławie Kani. Obydwaj przy izolowaniu przewodów paro- 
wych są w fabryce niezastąpieni. 

— Chcecie wiedzieć jak oszczędzamy — mówi przewodni- 
czący Rady Zakładowej tow. Pawłowski. — Oszcządneść u nas 


to depolimeryzacja. 


Ta trudna do wymówienia 
nazwa oznacza 
„puny', inaczej sztucznego 
kauczuku, przy produkcji mie 
szanek gumowych. Przez 
zmiękczanie czas walcowania 
skrócony został o 50 proc, 
zmniejszyło się tym samym 
zużycie prądu. 


Do depolimeryzacji potrzeb 


zmiękczanie | ny był piec - kocioł, w którym 


wysoka temperatura i sprężo- 
ne powietrze wywołują ten 
proces. A że potrzeba jest 
matką wynalazków, więc zro- 
biono go własnymi siłami. 


to fabryka zawdzięcza, że ko- 
cioł wykonano w terminie. 

Wreszcie przyszła kolej na 
wspomnianych już towarzy- 
szy — Kowalskiego i Kanię, 
którzy izolują przewody paro- 
we i przewody kotłów. 

Normalnie funkcję izolowa- 
nią wykonują specjaliści, fa- 
chowey -- w Piastowie robią 
to sami robotnicy. 


Trzeba podnosić 

swoję kwalifikacje 
Tow. Kowalski w rozmowie 
z nami zauważył, że zagad- 
nienie oszczędności jest przez 
robotników dobrze rozumiane. 
Nie podnoszą się jednak we 
właściwym tempie  kwalifi- 


rował tow. Kowalczyk i jemu | kacje robotników, które zdo- 


Pracą przy budowie pieca kie- | 


Chłopi w Tarnobrzegu postanawiu/ą 
podnieść produkcję rolna i hodowiung 


RZESZÓW (koresp. wł). W 
auli Państw Liceum R in'cze- 
go w Dzikowie przy udziale 72 
delegatów z całego powiatu, za 
proszonych gości oraz młodzie- 
ży okolicznych szkół rolniczych 
i Uniwersytetów Ludowych, od- 


był się Statutowy Walny Zjazd | 


Powiatowy ZSCh Tarnobrzeg. 
Programowy referat politycz- 
no -gospodarczy wygłosił pre- 
zes Woj. Zarządu ZSCh posel 


tow. Korga. Sprawozdanie 2| 
prac związku za rok ubiegły 
| ilustrowane było starannie | 


przygotowanymi wykresami i 


mapami. W planach na rok bie 
żący postanowiono zwiększyć 
liczbę członków ZSCh z 6.444 
na 12 tys., stworzyć 32 nowe 
Koła Gospodyń Wiejskich, roz- 
planowano sieć nąwych biblio- 
tek i świeślic oraz omówiono 
wytyczne 
maszynowych. 

Zabierający głos w dyskusji 
stwierdzili, iż w walce klaso- 
wej na wsi malo i średniorolni 
chlopi zajmują coraz bardziej 
zwarte i zdecydowane stanowi- 
sko przeciwko bogaczom wiej- 
skim i wyzyskiwaczom. Akty- 


pracy dla ośrodków | 


wiści poświęcili wiele uwagi no 
wym formom sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego, zapewniając, 


robotnikowi z miasta zapewnić 
tłuszcz i mięso. 


W wyniku wyborów wyłonio 
no nowy Zarząd Powiatowy 
ZSCh w Tarnobrzegu. Konie- 
rencja uchwaliła konkretne 
wnioski zmierzające do padnie- 
sienia produkcji rolnej i hodo- 
| włanej powiatu. Do współza- 
wodnictwa w akcji „H“ wez- 
| wano powiat Mielec. C. Bł. 


| Rozwój przemysłu w pow. sierpeckim 


W fabrykach i 


przetwórniach 


znajdą pracę setki robotników 
Pod przewodnictwem prezesa Powiatowej Rady Narodowej 
ob. Ulanowskiego odbyło się w Sierpcu zebranie przedstawi- 


cieli stronnictw politycznych, 


Samopomocy Chłopskiej, kie- 


rowników urzędów i sił fachowych, 


Na zebraniu, omó 
peckim. 


Plan przewiduje, że powsta- 
nie w Sierpcu olejarnia, maka- 
roniarnia i bekoniarnia, oraz 
nowa cegielnia, której budowę 
projektuje się w roku 1950. 

Cegielnia ta wraz z cegiel- 
nią w Żurominie będzie mogła 
zatrudnić blisko 300 osób. 
Zamiast trzeciej projektowa- 
nej cegielni, pobudowana ze- 
stanie na terenie gminy Bor- 


jono projekt budowy w ramach planu 
6 letniego nowych zakładów przemysłowych w powiecie Sier- 


kowo  klinkiernia. Zatrudni 
ona 200 pracowników, urucho- 
mienie jej przewiduje się w 
roku 1951. 

Poza tym w roku 1950 przy- 
stąpi się do budowy betoniar- 
ni w mieście Sierpc, orąz w 
dalszych latach do budowy 
młyna przemysłowego o zdol- 
ności przemiałowej 100 ton 


| dziennie i elewatorą na 10.000 


ton zboża. Zatrudnionych tu 
zostanie blisko 100 osób. 

Nową fabrykę przetworów 
owocowych i warzywniczych 
otrzyma w roku 1951 miasto 
Raciąż, fabryka zatrudni oko- 
ło 100 osób. 

W Bieżuniu i Koziebrodach 
(gminy wiejskie) powstaną 
przy końcu planu  6-letniego 
płatkarnie i krochmalnie. 

W odległym od Sierpca prze 
szło 30 km. Żurominię projek- 
tuje się pobudowanie nowej 
mleczarni. 

Przemysł „kluczowy“ obej- 
muje jeszcze budowę fabryki 
win w Sierpcu, która zostanie 
uruchomiona w roku 1953 i 
zatrudni 180 osób. 

(ch) 


Muzeum Pomorzu Zachodniego 
należy upuństwowić! 


Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
jakie znaczenie posiada dobrze 
wyposażone i odpowiednio mro- 
wadzone muzeum dla całości ży 
cia społeczno - kulturalnego P> 
morza Szczecińskiego. Jako pia- 
cówka naukowo - badawcza po- 
winńo ono być dokumentacją 
przemian zaszłych na tych zie- 
miach oraz naukowym potwier- 
dzeniem polskości tych ziem. 
Powinno pieczołowicie groma- 
dzić choćby najmniejsze zabyt- 
ki kuitury i sztuki autochtoni- 
cznej, częstokroć ukryte pod gru 
bym nalotem niemczyzny. Za- 
danie, oczywiście, nie łatwe. 
Wymaga w pierwszym rzędzie 
fachowości w dziedzinię muzea: 
nictwa, po wtóre jasnego przed 
stawienia sobie zadąń jakie mų- 
zeum ma do spełnienia. Oprócz 
prowadzenia prac naukowo-ba- 
dawczych, zadaniem muzeum 


jest jak najszersze udostępnie- 
nie owoców tej pracy społeęczeń 
stwu. 

Dotychczasowy dorobek Mu- 
zeum Pomorzą Zachodniego nie 
jest wystarczający. Otwarcie je- 
go nastąpiło w lecie ub. roku, 
niemniej prace przygotowaw- 
cze trwają już prawie od chwili 
wyzwolenia Szczecina. Urucho- 
miono dział prehistorii, szezu- 
plutką galerię malarstwa pol- 
skiego oraz pokazano kilka za- 
bytków rzeźby romańskiej. To 
wszystko. 

Główna przyczyna powolnoś- 


ci rozwoju tej nader ważnej 
placówki.. to ciągłe zmiany 
„właściciela: muzeum. Naj- 


pierw opiekował się nim Zarząd 
Miejski. Następnie fùūnkcja ta 
przeszła na Wojewódzki Zwią- 
zek Samorządowy. Obecnie mó- 
wi się o upaństwowieniu muze- 


Dokładność jest już oszcząędnością 


Tow. Jadwiga Gabrylewicz — 
nakładaczka na krojowni odcin 
ka bielnik PZPWł nr 1 w Ży- 
rardowie zwraca uwagę przede 
wszystkim na dokładność 
wszystkich czyności produkcyj- 
nych: 

— Na przykład: Układamy na 
stole bryty (długie sztuki suk- 
na). Od tego czy ich brzegi bę- 
dą ułożone równo, to znaczy 
jeśli jeden nie będzie wystar 
wał poza drugi — zależy wiele. 
Tkaninę tniemy masowo, me- 
chanicznie, według szablonów. 
Jeden milimetr nierówności 
przy układaniu brytów — to cen 
tymetry i złotówki dziennie, dzie 


mówi tow. |. Gubrylewicz 


siątki metrów i tysiące złotych 
miesięcznie i miliony metrów 
i złotych rocznie. Dokiadność — 
jest już oszczędnością. 

— Czy rozmawiałyście kie- 
dyś na ten temat w krojowni? 
— pytamy. 

— Otóż to. O oszczęłzjniu w 
produkcji powinno się mówi 
na oddziałach więcej. Więcej 
kalkulować, myśleć nad tym co 
się robi. Bezmyślność jest wed- 
ług mnie wrogiem oszczędności. 
A tymczasem — muszę się do 
tego sama przyznać — zbyt czę 
sto kłócimy się z koleżankami 
podczas pracy a za mało się nią 
interesujemy. (Z) 


um. Będzie to chyba najlepsze 
wyjście z sytuacji. 

Następną, wewnętrzną bolącz 
ką jest brak w kierownictwie 
muzaum odpowiedniej ilości sił 
fachowych. W tej chwili muze- 
um zatrudnia dwóch pracowni- 
ków naukowych. Jednego preni 
storyka i jednego historyxa 
sztuki. Ludzie ci, przy _ do- 
brej woli, nie mogą podołać 
pracy. A możliwości są duże. 

Nie uruchomiono dotychczas 
biblioteki, która posiada ok, 8 
tys. tomów cennych książek 
naukowych. Skatalogowano do- 
tychczas zaledwie 2 tys. Nie u- 
dòstepħiono publiczności zbioru 
rycin i grafik, wśród których 
znajdują się prace Daumiera t 
Kolewitz! 

Są możliwości otwarcia dzia- 
lu przyrodniczego; muzeum po- 
siada bogatą kolekcję wypcha- 
nych ptaków oraz fachowego 
konserwatora. Jest kolekcja 
zbroi średniowiecznych... Doty- 
chczas brak katalogu w dzia- 
łach już uruchomionych. Zwie- 
dzający opuszcza muzeum z ta- 
kim zapasem wiadomości z ja- 
kim przyszedł. - . 

Wszystkie te braki winny być 
wreszcie uzupełnione. W Szcze- 
cinie jest kilku fachowców; je- 
den prehistoryk, który od roku 
nie może z  niewyjaśnionyca 
przyczyn dostać się na listę pra- 
cowników muzeum. Jest histo” 
ryk, który mógłby: uruchomić 
tak potrzebny dział higtorycz- 
ny, ale z powodu braku etatu w 
muzeum szuka pracy.. w Cen- 
trali Rybnej. ' 

Wojewódzki. Wydział Kultury 
i Sztuki, którego obowiązkiem 
jest czuwanie nad tą placówką 
winien jak najszybciej wystąpić 
z wnioskiem do swego minister- 
stwa o upaństwowienie muze- 
um. Wtedy wiele sprąw dotych- 
czas „nierozstrzygniętych" bę- 
dzie można załatwić. (EM) 


że dołożą wszelkich stąrań, by 


bywa się również przez czę- 
ste narady wytwórcze. W 
Piastowie narady takie odby- 
wają się rzadko i może dla- 
tego w Ekrzynce pomysłów 
nie ma projektów racjonaliza- 
torskich od robotników. 

Dużo jednak wniosków 
zgłaszają majstrowie i kie- 
rownicy cddziałów produkcyj- 
nych. Tow Kowalczyk, który 
jest majstrem zastosował o- 
statnio nieznany dotad w Pol- 
sce sposób wytwarzania sepa» 
ratorów akumulatorowych. 

Pomysł tow. Kowalczyka o- 
pracowany w biurze konstruk 
cyjnym przez tow. Kaczyń- 
skiego pozwala produkować 
200 sztuk separatorów dzien- 
nie. podczas gdy dotychczas 
wytwarzano ich tylko 4 na 
godzinę. 

Jest w tym również zasłusa 
tow. Przybylskiego, który o- 
pracował przepis na rodzaj 
mieszanki gumowej. Szkoda 
tylko, że towarzysze ci do- 
tychczas nie dostali premii. 


Czy naprawdę 
„słażbowe ohowiązki?* 

Podobno «wynalazki nie są 
chętnie premiowane przóż Zje- 
dnoczenie. W piastowskiej wy- 
twórni panuje nawet przeko- 
nanie, że wynalazki i ulep- 
egm w pracy zastosowane 
| [rzez kadry inteligencji tech- 
| nicznej należą dv ich służbo- 
wych bbowiązić 

Tow. Misicki np. zastoso- 
wał nieznane dotąf ulepszenie 
przy produkcji bloczków aku- 
mulatorowych do motocykli, 
Zrobił to nie na polecenie Zje- 
dnoczenia, lecz z własnej ini- 
cjatywy. Należało by chociaż 
piśmiennie mu podziękować. 

Nie dostał premii ani po- 
chwały ob. Ficzulski z działu 
mechanicznego, który podjął 
się na prośbę „papierników“ 
z „Mirkowa* wykonania wal- 
ków do liniarek potrzebnych 
przy produkcji zeszytów. Do- 


tychczas wałki” takie"* były" 


sprowadzane z zagranicy.. 
Zamiast ob.  Ficzulskiego 
premię otrzymali.., majstro- 
wie z „Mirkowa”. 
Wszyscy o tym myślą 
Akcja oszczędnościowa w 
Piastowie stała się troską 
wszystkich towarzyszy. Pra- 
cownicy biurowi myślą o tym, 
jak oszczędzać papier maszy- 
nowy i koperty, co przy wy- 
syłaniu około 500 listów dzien 
nie da również rezultaty. 
W biurze personalnym tow. 
Wachowiak głowi się nad zre- 
dukowaniem godzin nadliczbo- 


wych. 
Do  akeji oszczędzania, 
współzawodnictwa, punktual- 


ności i zwiększenia dyscypliny 
przystąpiło biuro pracy i pła- 
cy oraz kalkulacji. 
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Zagranica kupuje 
polskie szkło 


Według detychczasowych da- 
nych przemysł szklarski sprze- 
dał w r. ub. za granicę towa- 
row szklanych na sumę powy- 
żej 7.000.000 dol, przekraczając 
poważnie preliminowaną kwotę. 


Wśród odbiorców, poza pań” 


stwami europejskimi, znalazły 
się m. in. Egipt, Płdn. Afryka, 
USA itd. P 


Państwowy Przemysł Drzew- 
ny planuje w roku bieżącym do- 
starczen'e ponad 136.580 m sze- 
ściennych desek z drzewa mięk- 
kiego oraz około 35.000 m sze- 
ściennych desek z drzewa twar- 
dego. Wytwórnie mebli wypro- 
dukują w tym okresie 829.000 
szt. mebli giętych (18.400 foteli 
i ok. 604.000 krzeseł). Planowana 
wytwórczość mebli tapicerskich 
wynosi ponad 68.700 szt. (w 
7.220 tapczanów. 


FZGS uruchomił 
pijnlnię ziół 


W Warszawie przy ul. Złotej 
3 otwarty został sklep detalicz- 
nej sprzedąży ziół, przy którym 
uruchomiono pijalnię ziół lecz- 
niczych. Jest to pierwsza tego 
rodzaju placówka w Polsce zór 
ganizowana na wzór istnieją 
cych pijalni tego typu w Związ 
ku Radzieckim Francji i innych 
krajach. ©, 7 s 


tym. 


Urząd Pocztowy w Płońsku 
zwyciężu we współzuwadnictwie 


We współzawodnictwie pracy 
w okręgu warszawskim brało 
udzial w styczniu 4.584 pracow 
ników pocziowych, ti. 55,5 pro- 
cent cgólmej ich liczby. 

Normę przekroczyło powyżej 
2 tys. pracowników, tytuiem 
premii wypłącono 4 muln. AA 

We współzawodnictwie mię 
dzy obwodemi pocztowym. 
pierwsze miejsce zajął Urząd 

z 


Pocztowy Pleńsk, drugie Soko- 
łów Podlaski, trzecie Dział 
dowo. . 

We współzawodnietwie indy 
widuginym najlepsze wyniki o* 
siąznęj. Stanisiaw Szeląpowsć 
z Piońsca. Kazimierz Zaiewski 
ze Sterdyni, w pow. sokSłówe 
skim i Amastazy Abramowski z 
Działdowa. (HS). 


Aresztowanie udminisirutoru 
sshołażysty 


Administrator Marian Lesz- 
czyńzski z majatku PNZ w Cham 
sku (pow. sierpecki) zle trakto- 
wał robotników, nie wydawał 
im należności w maturze, a Spec 
jelnie źle odnosił się do człon- 
ków partii. 

Ale robotnicy, którzy są prze 
cież takimi samymi pracownika 


mj ośrodka rolniczego jak | ad- 
ministratór, powiadomiii o jego 
działalności Powiatową Radą 
Zw. Zaw. 

Leszczyński nie będzie więcej 
zzkodził gozpodarce PNZ. Pod- 
czas dłuższego odpoczynku w 
celi ułoży on sobie plan uczci- 
wszego życia. 


WIADOMOŚCI 
Z POMORZA SZCZECIŃSKIEGO 


ŚWIETLICE DWORCOWE 
DLA MŁODZIEŻY 


Ch.TPD wspólnie z DOKP, 
Kuratorium j ZMP organizuje 
w Szczecinie į głupsku świetli- 
ce dworcowe dla doijezdżającej 
młodzieży szkolnej. Świetlice 
te zostaną wyposażche w pomo 
ce naukowe, będzie w nich wy- 
dawana ciepła strawa, oraz poz 
wolą na odizolowanie miodzie- 
ży szkoljej od reszty podróż- 
nych, 

Do końca roku szkolnego zo 
staną uruchomione świetlice 
dworcowe również w Bialogar 
dzie, Siawnie. Szczecinku, Wal- 
czu, Myśkborzu i Miastku. 
MŁODZIEŻ SZKÓŁ ZAWODO- 
WYCH  PRZYSTĘPUJE DO 

WSPÓŁZAWODNICTWA 

W Szuzecinie odbylo się -Zer 
pranie młodzieży szkół zawędo- 
wych poświęcone omówieniu 
zasad współzawodnictwa na po 
lu nauki. W zebraniu wzięło U- 
dział ponad 1.000 uczniów szcze 
cińskich szkół "awodowych. W 
wyniku obrąd postanowiono na 
tychmiast rozpocząć współzawod 
nictwo indywidualne i zbioro- 


we pomiędzy szkołami j klasą‘ 
mi naszczególnych zakładów 
naukowych. Współzawodn:c- 
twò będzie polegało na uzyska= 
niu jaknajlepczych wyników w 
nauce oraz ną regularnym u- 
czeszczaniu na lekcie. 
Punktowanie indywidualne 
przeprowadzi się według ocen 
uzyskiwanych przez uczniów, © 
raz na podstawie nodzumowa" 
nych wyników  indywidusie 
nyeh. 
MŁODZIEŻ POWIATU WOLIN 
SZKOLI SIĘ NĄ RYBARÓW 


Na terenie powiatu Wolin zo- 
stał załeżony hufięe rybacki, 
który liezy obęcnie % junaków 
SP rekrutujących się z rodzin 
rybackich,  Junscy 4apoznają 
się z technika budowy łodzi i 
s'atigów rybackich. techniką pa 
łowów ryb, erag pracą stoczni 
rybackich. 1 

Młodmiez bierze udział w po 
łowach | przęckodrzi praktyczne 
i teoretyczne szkolenie no apec- 
jalnyeh kursach rybackich. 

W okręsie letnim junacy 
przejćą przesakolenię na epec- 
jainych kursach marynarskich. 


r 
»*= F wróble 

Nie mam przekonania do 
rudych. I to nie tylko na No- 
wy Rok, ale zawsze. Niemili 
ludzie ciągle psioczą. 

Mieszka taki właśnie jeden 
na Saskiej Kępie. Mieszkanko 
cacy, Wisła pod bokiem, wrób- 
le ćwierkają mu w ogródku t 
ma formalny nakaz z Kwate- 
runku. Jak u Boga za pie- 
cem. 

Rozsądny człowiek zaraz by 
się ożenił, a on nie. Bam lata 
drań po- zakupy wiktuałowe 
do sklepu. 


Całe szczęście, że udało mi 


się przekonać go dotzw. kandilo. 


wej rzeczywistości  spółdziel- 
wi. Za rączkę go zaprowadzi» 
łem do takiego sklepu na 
Francuskiej. Nawet mu numer 
podałem, żeby zapamiętał: 45. 

Ale rudy pozestanie rudym. 
Najpierw mu się nie podoba- 
ło, że s cztęroosobowego pers 
sonelu sprzedawał tylko jeden 
subiekcik a trzech graebało 
się w papierkach. A przecież 
to wielka rzecz: kwitki, pesta. 
wienia i w ogóle papierki. Ład. 
nie nawet ze atrony persone- 
lu, że się tym tak przejmuje. 
A rudy od rasu pretensje — 


m 
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(J Lag 
chcą żyć 
żehu przede wszystłńm pred- 
ko i sprawnie obsłużyć klien. 
ta. Jakby sprzędawenie giu- 
pich jejek 4 innego cukru 
bylo głównym i zasadnicsym 
zajęciem  parsonelu 4 epół- 
dzielni. 

I tak że wszystkim. Rag mu 
się nie podoba, że nie wolno 
wybrać warzyw i kartofli, a 
musi brać huriem. zgniie i dab- 
re. To przecież nie konie na 
targu, żeby oglądać, 

Drugi raz — chleb. Unert 
się, że chce komiecsnie brąć po 
pół bochenka, bę mało jei 
reszta mu się 2 zasądy zey 
„cha. A społaziginia powiedzta” 
ła, że nie. Żeby rudy był roż- 
sądny, to by nie oponawgł. 
Połowę by Gjadł, resztą reg- 
moczył w wodzie $ karmił 
wróbelki ma parapecie. Piase- 
ki też chcą żyć i ćwierkąć. Kie- 
dy mu cierpliwie tiumacsy- 
łem — stuknął mnie w łeb tę 
włuśnie drugą polową spól- 
dzielczego bochenka i poszedł 
do iniejatywy prywatnej, 

Teraz czekam, aż mi guz 
zejdzie. Pójdę jeszcze rag. Mu- 
stę przecież drania przekonać 
do spółdstelni ną Francuskiej. 

(RYS) 
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Film 
Nowy-program 


uktunlności 


Nowy program aktualności 
Jedi bardzo urozmaicony. Po 
raz pierwszy od dłuższego 
czasu wyświetla się rzecty- 
wiście filmy aktualne, a nie, 
jak to zwykle było — oświa- 
towe. 

Pierwszy film produkeji 
„Polskiej Kroniki Filmowej” 
jest reportażem na temat wi- 
zyły w Rumunii Premiera 
Rzeczypospolitej w towarzy- 
stwie cełonków Rządu. Nieza- 
leżnie od zrozumiałego znacze- 
mia tej wizyty, w czasie któ- 
rej został podpisany polsko- 
rumuński pakt preyjaáni i 
współpracy gospodarczej, pod- 
kreślić trzeba, żywość i bar- 
wność reportażu. Operatorzy 
Filmu Polskiego i montażyści 
nie poszli tutaj po linii naj- 
mniejszego oporu, wykazując 
prawdziwe zacięcie reporter- 
skie. 

Drugi film pt. „ZUS w 
służbie świata pracy* donosi 
nam o wielkiej aktywności 
Jbeepieczalni Społecznej po 
wojnie. Film ten według sce- 
nariusza Z. Woszczyńskiego, 
realizował K. Czyński, foto- 
grafował Białas. Film jest cie- 
kawy, ale niedostatecznie 
jasno zmontowany, przez co 
następuje pewne zamieszanie, 
Szczególnie w zdjęciach insce- 
mizowanych. 

W obu filmach popełniono 
drobne błędy w komentarzach. 
W pierwszym, komentator mó- 
wi; „pociąg podąża na połud- 
niowy wschód”, Informacja 
zbuyteczna, gdyż z Warszawy 
do Bukaresztu nie można je- 
chać w żadnym innym kierun- 
ku, W drugim filmie słyszy- 
my: „Po ckresie wojny 4 o- 
kupacji, kiedy Życie ludzkie 
nie przedstawiało żadnej war- 
tości. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych..." — zdanie to 
jest niezręcznie  sformwlowa- 
ne, gdyż życie ludzkie nie 
przedstawiało wartości nie 
„po ale w okresie wojny i o- 
kupacji, 

Program uzupełnia dowcip- 
na kreskówka realizacji W. 
Hanna, produkcji amerykań- 
skiej pod nader dziwnym ty- 
tutem „Koty _cierpiętniki'. 
Film nie odznacza się specjal- 
ną pomysłowością, ale jest 
zręcznie wyreżyserowany, ma 
dobre kolory i wzbudza weso- 
łość widowni, 

L. BUK. 


TRYBUNA LUBIE. 


Ryby śpiewają ną Wybrzeżu (IIM 
Rybakowi trzeba ułatwić życie 


Już od dłuższego czasu zacie- 


kawiała mnie wąska kiezka. 


Mierzei Wiślanej na mapie. Już 
od dłuższego czasu pachniał mi 
ten zielony cypelek mie farbą 
drukarską, a wodorostami, my- 
krymi sieciami i amołą rybae- 
kich barek. 

I dziś.. jak wędrowny kra- 
mart obfjeźdżam najdalej na zie 
lonym cypłu wysunięte ryba- 
ckie wsie. Dziś, jak wędrowny 
kramarz, zbieram do swej ter- 
by wieści o trudach i radoś- 
ciach, e osiągnięciach i niepo- 
wodzeniach łódkowego rybaka 


Tak, łódkowego, bo mieszkają- | 


cy nad Zalewem Wiślanym ry- 
bacy posiadają tyłko małe łod- 
ki lub barkasy, wielkie łodzie 
żaglowe. 

Wiele już zrobiono dla mie- 
szkańców zielonego cypla, Wie- 
le zrobiono... ale trudy i niepo- 
wodzenia rybaka ogromnie cıq- 
żą w mojej kramarskiej torbie. 
I może własne bolączki s tej 
torby wyrzucę... 


O pomoc dla dzieci z Mierzei 

Tolkmicko, Krynica Morska, 
Janter, Stegna, Katy Rybackie, 
Świbno... ludzie z Warszawy, lu 
dzie z Częstochowy, ludzie zza 
Bugu, z Krakowa, Lublina... sta 
rzy, doświadczeni rybacy i.. 
krawcy, szewcy, robotnicy, rol- 
nicy, którzy przed paroma laty 
zaledwie  rybactwa sie wy- 
uczyli. 

Tolkmicko, Krynica, Janter, 
Świbno... te same bolączki, ta- 
kie same trudne, „zaharowane” 
życie. Osiedlik się w osadach 
opuszczonych przez Niemców, 
pracują i... 

Rybak łódkowy zamknął się 
we własnej, ciasnej skorupce. 
Rybak łódkowy z dalekich wsi 
zalewu często nie interesuje sie 
tym, co się w całym kraju dzie- 
je. Rybak łódkowy pracuje, pije 
(niestety, pije dużo), reperuje 
sieci i... co? 5 

Nie już więcej. Z jednej stro- 
ny morze, z drugiej zalew. Je- 
szcze punkt skupu Centrali Ry 
bnej. Jeszcze dom że stojącą na 
stole półlitrówką i gotowarą 
rybą, dom z żoną, która nie wie 
nic o Lidze Kobiet i nie inte- 
resuje się niczym, prócz tej sma 
żŻonej ryby i kompromisowo u- 
znawanej półlitrówki, 

Czy to wina rybaka? Nie. To 
nasza wina. Bo za mało do tej 
pory interesowaliśmy się nim. 
Właśnie my wszyscy, objęci krę 
giem nowego życia. Nie daliśmy 
rybakowi Zalewu świetlicy, ra- 
dia, książek i gazet. Zapomnie- 
liśmy o Krynicy Marskiej, któ- 


ra, gdy spływają lody, odcięta 


Jest ed Świata, I p Stegnie, któ- 
re tak bardzo chciałoby mieć 


bliższy kontakt z resztą kraju. 

Byul wprawdzie ludzie, któ- 
rzy jeździli do zagubionych o- 
sad, byli ludzie, którzy przez 
cały esmas utrzymywali kontakt 
z rybakiem ! którzy jego spra- 
wą gryżźli się jak najbardziej 
osobistą. 

Ale cóż, ci ludzie sami, w poje 
dynkę, bez specjalnych kredj- 
tów mogli zdziałać? 

Na Mierzei jest jednak garść 
rybaków uświadomionych, 
kich, którzy chcą się uczyć, 
członków Partii, którzy od wie- 
lu miesięcy starają się zbliżyć 


ta- 


do tego wszystkiego, czym żyze 
kraj. Trzeba im pomóc i trzeba 
zająć się wszystkimi ludźmi zie 
lonego cypla. Powiązać 
wszystkich z górniami i włók- 


ich 


niarzami, powiązać ich wysiłex 
z wysiłkiem eałego narodu. 


Walka o rybky 

A oprócz tego trzeba pomóc 
rybakowi w jego ciężkiej walce 
o ryby. Bo w tej chwili waiczy 
naprawdę dość ciężko o możł'- 
wości wyżycia. 

Mówili mi rybacy, że sieci są 
niejednokrotnie tańsze w pry- 
wainych składach, niż w maga 
zynach Morskiej Centrali Han- 


dłowej. To przecież co najmniej 
dziwne. 

Druga sprawa — to tabor. 
Jest go ciągle za mało. Za mało 
łódek, za mało barkasów. Kry- 
nica Morska na przykład posia- 
daina 47 rybaków tylko siedem 


Ciężka jest praca rybaka. 


krystyna Bobrowska 


czuje. A jednak w wielu wypad 
kach rybakowi utrudnia się ży- 
cie. I tu zacznie się seria „dla- 
czego“, 

Dlaczego Urząd Likwidacyjny 
każe rybakowi płacić za 
meble poniemieckie stawkę 
trzydziestokrotna, a nie tak, Jak 
to płacą robotnicy — dziesięcio 
krotną? Dlaczego zdarzeją się 
wypadki, że Urząd Skarbowy 
wysyła w teren urzędników, 
nie mających pojęcia o usta- 
wach? W Tolikmicku np. urzęd- 
nik zajął rybakowi za podath! 
sieć, a sieć to przecież narze- 
dzie pracy (mogę służyć Urzę- 
dowi Skarbowemu w Elblągu. 


łódek. Obsługują je kolejno. 
Przez ten czas inni siedzą w do 
mu. Poniemieckie łodzie już się 
rozlatują i wiele z nich niszczą 
sztormy, nowe produkuje się za 
wolno. Rybacy robili by łe chet 
nie sami, zdyby mieli w swych 
osadach warsztaty szkunerskie 
Im więcej łodzi, tym więcej ło- 
sosi, które zamieniają się w de- 
wizy, im więcej łodzi, tym wię 
cej dorszy, które tak wspaniale 
uzupełniają brak mięsa. 
Trzecia kwestia — to wraki. 
Nad zalewem długo broniły się 
wojska niemieckie. Kiedyś, ca- 
ły pułk przechodząc przez za- 


który wysłał tego właśnie urzęd 
nika z dokładnymi instrukcja- 
mi. Kiedy to było, jaki numer 
akt itp.). 

Dlaczego Urzędy Powiatowe 
nie poprzydzielały rybakom da 
tej pory ziemi, przecież od daw 
na obiecano im, że dostaną po 
dwa hektary? To ogromnie by 
ich związało z nowym miejscem 
pobytu I pomogłoby w zwiaza- 
niu końca z końcem. Ziemia 
przecież leży i czeka,,, 


marzniętą wówczas wode, 
wpadł na dno, bo łód się zała- 
mał. Cały pułk z samochodam:, 
czołgami i działami. Dziś na 
dnie płytkiego stosunkowo Za- 


lewu leży cała masa "wraków. 
Jakiś nurek, który był na dnie, 
opowiadał mi, że widział na 
przykład policyjną budę z sie- 
dzącymi w niej sztywno wypro 
stowanymi SS-manami. Że SS-| Dlaczego rybakom (w Jante- 
rze na przykład) zabrania się 
zbierania bursztynu, eo mogło- 
by stanowić poważne źródło do 
chodu w miesiącach, kiedy nie 
można wyjeżdżać na połowy? 
Bursztynu tego przecież i tak 
nikt nie. zbiera. Dlaczego urzęd | 
nicy Głównego Urzędu Morskie 
go zabraniają brania do domu 
drewnianych bali wyrzucanyci 
przez morze? Z tych bali moż- 
na by zbudować chlewiki i kur 
niki, a tak bale gniją. Dlaczego 
nie ma do tej pory świateł? o- 
strzegawczych w zalewie? Dia- 
czego nie ma aptek i lekarza w 
wielu, bardzo wielu osadach? 
Można by stworzyć ośrodki, do 
których lekarz, mający samo- 
chód, mógłby przynajmniej €) 
dwa dni dojeżdżać, 


mani sobie na dnie? 
Niech siedzą, Ale o szczątki 
dział rybak drze sieci i rozbija 
łódki, a kredyty w banku 
sieci 


siedzą 


są 
krótkoterminowe i nie 
można odkupić. Trzeba by ja- 
koś zabrać się do usuwania wra 
ków i trzeba by wprowadzić dla 
rybaków jakieś  dogodniejsze 
kredyty, bo ilość sprzętu rybac- 
kiego zmniejsza się w zastrasza 
jącym tempie. 
Dlaczego? 
Rybak pracuje, Ciężko pra- 


Moja kramarska torba stała 
się trochę lżejsza. Zostały już 
w niej w większości fakty po- 
zytywne. I to fakty o dużym cię 
żarze gatunkowym. Bo proszę 
tylko pomyśleć, że ci ludzie jed 
nak tam są. Że udało się osied- 
lić tak daleko sunięte tere- 
ny. Że ludzie ci otrzymali dom- 
ki, łodzie i sieci (choć w niewy 
starczającej ilości) Że ludzie 
ci, ludzie z najprzeróżniejszych 
okolic, zżyli się i stworzyli nc= 
wą społeczność, żę przywiązali 
się już nawet do nowych miejsc 
zamleszkania. 

a Tylko, że trzeba im naprawdę 
ułatwić życie. . 
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Rozstrzygnięcie konkursu 
rozwiązaniowego „A“ 
za grudzień — styczeń 

Ponieważ (jeszcze na łamach 

„Robotnika”) opublikowaliśmy 

w grudniu 2 zadania (Nr Nr 90 

(R) i 91 (R)), a w styczniu 4 (Nr 

1 — 4) — postanowiliśmy trak- 

tować te 6 zadań jako jedną ca 

łeść. 

Nagrodę główną za grudzień 

— styczeń zdobył L. Kuciński, 


‘który mimo ciężkiego dystansu 


utrzymał się na pierwszym 
miejscu, osiągając łącznie 93 p. 
Gratulujemy. 

Losy nagrody za luty są nie- 
mal przesądzone, gdyż B. Grzy 
bowski ma na 31.1 br. punktów 
90, a najbliżsi rywale: Ch. Gry- 
cendlerX83, A. Ostrowski i Z. 
Skolimowski po 81, S. Kłosie- 
wicz 79 i J. Powierża 78 walczyć 
będą z mniej więcej równymi 
szansami już o nagrodę marco» 
wą. r 
Sytuacja pozostałych uczest“ 
ników przedstawia się następu 
jąco: S. Sułek 71, F. Gawor 65, 
Z. Domański i L. Nfemand po 
64, L. "Kożbiał 63, A. Zaleszkie- 
wicz 61, K. Wendeker 58, „M 
W. Łódź“ 57, T. Baczyński 56, 
„Słoń* Łódź 52, J. L. Stepień 
51, M. Szpakowski 50. J. Kły- 
szejko 49, A. Chrzanowski 47, 
E. Nowicki 45, K. Dąbrowski 


44, J. Waśkiewicz 43. J. Szuk- | 


Sparl 


szta* i B. Zaborowski po 38, MJ 
Albryś 36, M. Modzelewski 3% 
W. Gospodarek 33, J. Kubiatow 
ski i W. Suchodolski po 32, Zu 
Sobiczewski** 30, A. Światły 2% 
S. Limbach i „Teka“ po 27, 
Daubek 25, J. Adamus 24, J. Sub 
da, 23, „Amator“ 22, R. Steime 
19, B. Kusiński 16, M. Lesiak $ 
Z. Wróbel po 15, J. Badora*, +: 
Ciechociński, K. Czerny, J. D% 
wiat i J. Karska po 14, F. Cie4 
ślak*, J. Korzeniowski i S. Wój4 
cik po 13, M. Braczko, S. Czer* 
niak, J. Damrosz „K. N. 24 
Szczecina"** i W. Radziuk po 123 
A. Wróblewski 11, J. Domiñskh 
L. Majewski i Cz. Skoczylas ną 
10, M. Siudowa i J. Woźniak 
po 9. T. Geldner i M. Zadrożny. 
po 8, E. Czucharski, S. Kuczew< 
ski, B. Łypacewicz. M. Polak % 
K. Szczepański, A. Wagner i 
„Zygmunt 9.“ po 6, F. Podgór4 
nik 5, L. Goldfeld, W. Jakubo* 
wski, J. Karczewski, S. Kuszę* 
wski, S. Merło, J. Nowicki, © 
Pietrzykowski, B. Stępień i W. 
Stencel po 4, J. Kolasiński i J. 
Kurzawa po 3, K. Gęba, L. Har- 
*snberger, J. Iłeczko. T. Trlika 
M. Jezierski, K. Kalinowski, S 
Kenig, K. Mysłowski i T. Pie" 
chowicz po 2, oraz J. Szole* 0 p- 
Maksimum punktów w ostat- 
nim okresie wynosiło 20. Osią* 
gnęlo je tylko 2 Czytelników: Z. 
Domański i „Amator“. Spośró 
trzech zawodników, którzy 0- 
siągnęli 16 p. (M. Modzelewski: 
J. Powierża, J. L. Stępień) —105 
wybrał J. Powierżę, jako trze” 
ciego laureata. Specjalna nagro 
de miesięczną za najlepszy W 
tym miesiącu rezultat zdobywa 
Z. Domański już po raz trzech 
Gratulujemy serdecznie. 


Rozstrzygnięcie konkursu 
rozwiązaniowego „B“ 
(Nr IV (R), V (R), L I$ 
MI i IV) 


Nagrody książkowe otrzymują 
w drodze losowania: 

Nr IV (R): Z. Daubek, B. Goź 
dzik i M. Zadrożny; 

Nr V (R): I. Zaleszkiewicz, J. 
Kubiatowski. T. Piechowicz; 

Nr I: K. Geba, R. Różycki, F. 
Gawor; 

Nr II: Ch. Grycendler, J. St8 
pień, „Amator“; 

Nr III: M. Braczko, H, Szpry!! 
gwald, J. Powierża; 


KONKURS „PR“ 
Zadanie 8 


z 


W tej znanej pozycji, którą bi2 
rzemy z partii Ed. Lasker — 
Thomas (Londyn, 1913) dały bia 
ła efektownego mata w kilku 
posunięciach. 

Jaki sposób? 


Finlandia wygrywa sziefetą 
4x10 km. 


IM dzień zawodów o „Puchar Tatr” 


Zakopane (od specj. wysł.. 
trzecim dniu międzynaro- 
dowych zawodów narciarskich 


Puikownik Gabler kwaterował w małym dwupię- 


trowym domu; za czerwonych była to szkoła; 
wszystko wymalowano na świeżo. Richter uśmiech- 
nął się: oto co znaczy genlusz niemiecki — alta- 
neczka z brzozowych pni, takież ławeczki, brama, 
wszystko białe, północne, łączy się z krajobrazem 

_ a jednocześnie przypomina „bidermajera” — starą 
mieszczańską Germanię, 

Wewnątrz było widno, czysto, malowana wosko” 
wana podłoga, kwiaty w doniczkach, na drewnia= 
nych ścianach mapy; pachniało wodą kolońską 
i cygarami. Pułkownik zestarzał się w ciągu tych 
sześciu lat, co tu się dziwić — trzy kampanie. Ma 
chyba ze sześćdziesiąt. Richter przywitał się z pm 
jak podwładny, ale Gabler wyciągnął rękę: 

— Niech pan siada i zapomni teraz o stopniach, 
"przyjemnie mi jest spotkać starego znajomego, Ca- 
ły czas widzi się tu tylko oficerów, przyjemnie jest 
pofoigować sobie, porozmawiać z człowiekiem kul- 
turalnym, z artystą. Zapewne nudzi się panu — 
można zapomnieć o istnieniu architektury, patrząc 
na rosyjskie chałupiny. Jednakże widziałem w Smo- 
leńsku zabawne cerkwie... > 


— Tak, jest tam nieco zabytków Pamiątki rosył- . 


ekie pozbawione są szerokiego gestu, wyczuwa się 
ograniczość roinika lub pastucha, ale ma to wdzięk 
swoisty... i 

Gabier uśmiechnął się I jego surowe nblicze od 
rezu stało się życzliwe — zamiast żolnierza sie- 
dział dobry dziadunto, 


wdzięk, tylko ec$, kiedy starzy ludzie w moim ro- 
dzaju zawcześnie stają się pomnikami — młodz: 
starają się jak najprędzej zająć ich miejsca... 

Rozmawiali o młodości, o lekkomyślności Francu- 
zów,. o uroku starożytnych miast niemieckich 
o wnuku pułkownika, który wyróżnił się w walkach 
powietrznych na południu, o Hildze (Gabler nie 
zapomniał zapytać a jej zdrowie), o tem, jek tru- 
dno żyć bez dobrej muzyki, chamieje się coraa wię- 
cej. O wojnie Gabler nie wspominał, tylko, zapytał: 
„Czy ciężko jest na waszym odcinku?* i kiedy 
Richter otwarcie wyznał, że jest ciężko, Gabler 
rzekł w zamyśleniu: „Sytuację mamy niekorzystną, 
to trudno, führer nie może osłabić nacisku na front 
południowy. Wypada tu przejść do obrony... Szko- 
da, że idzie na stracenie kwiat armii, uczestnicy 
kampanii zimowej”... ( 

Richter miał wietką ochotę zapytać, jak idą spra- 
wy na południu, czy wojna skończy się przed zi- 
mą, ale nie odważyt się. Zasię Gabier znów prze- 
szedł na sztukę. 


| — Nie lubię Wagnera, pewno jestem za stary, 


ale wolę muzykę, która pozwała na zapoinnienie 
Y rzeczywistości, Podoba mi się Schubert, Schu- 
man... Pan Fest artysta, nie będę przed panem ukry- 
wał, że podoba mi się również Mendelssohn, cho- 
celaż odrzucają go teraz ze względów politycznych. 
Mendelssohn, wyraża niemiecką tkliwość, i 

Richter ucieszył się, że kiedyś bywał z Hildą na 
koncertach — idiotyczne byłoby ujść teraz za pro- 
fana, A co do Mendelssohna pułkownik ma słusz* 
ność — naziści dobrze wałczą, ale trzebiąc chwasty 
jednocześnie wyrywają kwiaty... Porównanie to tak 
podobało się Richterowi, że ośmielił się powiedzieć 
Gablerowi: 

— Młodzież często 
róże. 


wraz z chwastami niszczy 


— Zdarza się, że biorą róże za chwast 

Rozległo się buczenie polowego telefonu Rich- 
ter zerwał się, chciał wyjść z pokoju, ale Gabrel 
dał mu znak ręką — niech pan pozostanie, 

— Cóż to za dywizja! W trzysta czterdziestym 
siódmym pozostało sześćdziesięciu ludzi. Jeśli nie 
wycofają dla uzupelnienia, doprowadzenia do po 
rządku, to nie przyjmuję odpowiedzialności.. Tak, 
właśnie tak można przekazać — nie przyjmuję 
odpowiedzialności... 

Pułkownik zaproponował Richterowi cygaro, za” 
palił, milczał jakiś czas i nagle rozganiewał się: 

— Czas zrozumieć, że to nie rok zeszły, Rosjanie 
nauczyli się wieht rzeczy, Na południu sytuacja 
skomplikowana. Jestem absolutnie przekonany 
o wyższości naszej armii, ale źle jest. gdy byle jaki 
śmarkacz wsadza swój nos... Dowodzenie wielką 
jednostką jest przynajmniej tak samo trudne, jak 
dyrygowanie orkiestrą. -Bardzo kocham muzykę, 
ale zapewniam pana, ie Richter, że mi nie 
przyjdzie do głowy: stanąć za pupitem i wymachi- 
wać pałeczką. Trzeba umieć zawczasu ocenić nie- 
przyjaciela, prawidłowo ustawić własne wddziały. 


0 „Puchar Tatr“, rozegrano 
bieg sztafetowy 4X10 km, w 
którym startowało 10 drużyn: 
jedna fińska, trzy  czechosło- 
wackie, jedna węgierska, jed- 
na rumuńska i cztery polskie. 


„Bieg sztafetowy przyniósł za- 

ciętą walkę między Finami i 
czołowymi biegaczami CSR. Z 
walki tej zwycięsko wyszli Ti- 
nowie, którzy począwszy od 
pierwszej zmiany, wysunęli się 
na czoło i już nie oddali pro- 
wadzenia. W walce tej sztafeta 
polska nie odegrała takiej roli. 
jakiej należało się spodziewać. 
Nasi doskonali bieżacze — Da- 
niel, Krzeptowski i Dziedzic. 
rie mogli startować z powodu 
kontuzji doznanych podczas 
konkurencji skoków do kombi- 
nacji norweskiej, Mimo braku 
tych dwóch biegaczy mogiiśmy 
myśleć o równorzędnej walce z 
Finami į zespołami CSR 
gdyby nie błędne zestawienie 
naszej drużyny, d 


Przebieg biegu sztafetowego 


Ten przegrywa, kto rozrzuca swe siły, Nie wątp'ę | BYŁ r M E ae ać śnie 
-t . i -«„ | pierwszyc m. owacyjnie 
e naszym zwycięstwie, ale można się było obejść powitano przybywającego na 


bez takich ofiar. Naturalnie, że młodość — to wiel- 
ka potęga, ale przecież od starszych można się cze- 
goś nauczyć... M 

Richter pomyślał: ja także nie jestem z „Hitler- 
Jugend“ i uśmiechnął się z respektem. . 

Gabrel uspokoił się i przypomniał sobie, że Rich- 
ter opowiadał mu o podróży na Syberię, 

— Przecież pan już bywał tutaj, Pan mówi po 
rosyjsku? 

— Trochę się poduczyłem w ciągu tego roku; 
kiedy tu przyjeżdżałem przed wojną, to rozmawia: 


stadion Holeksę przed Hlava- 
kiem — CSR I, Jenko — CSR 
II i Finem Pumperin. Jako pią- 
ty przybiegł Betak przed Zaic- 
kym z drużyny CSR II, siódmy 
kył Sitarz z drużyny Polska II, 
ósmy Stupka Polska III, 
dziewiąty Rumun i dziesiąty 
Raszka — Polska IV. 


Na 2-ej zmianie sztafety Fin 
mijając trzech biegaczy wysu- 
nął się na czoło. Na drugie 
miejsce wyszedł Simunek z dru 
żyny CSR III. Dopiero na pią- 


z drużyny Polska II, poprawła* 
jąc pozycję swojej drużyny Z 
ósmego miejsca. 
mu biegowi. 

na Polska I została zepchnięta 
aż na siódme miejsce. W trze” 
ciej zmianie sytuacja w czo- 
łówce nie uległa zmianie. Fin 
Suomalajnen nie oddał prowa” 
dzenia, za nim w odległości 
stu metrów biegnie Kosour 
CSR I i Poliak CSR IL 
Świetnie biegnący Kwapień Z 
ósmego miejsca wyszedł na 
piąte, mając najlepszy czas W 
tej zmianie. W ostatniej zmia 
nie najlepszy z Finów nie po* 
zwala odebrać sobie prowadze” 
nia. Cardal CSR I wysunął 5i£ 


Dzięki słabe” 
Gąsienicy, druży* 


na drugie miejsce, . mijając 
dwóch swoich rodaków. Pol- 
ska I przybywa na piątym 


miejscu przed Polską II, We“ 
grami, Polską III, Rumunamb 
i Polską IV. 

Wyniki biegu sztafety 4x10 
km były następujące: 1) Fin- 
landia 3:01:35, 2) CSR I ~ 
8:02:11, 3) CSR II > 3:03:39 
4) CSR III — 3:05:49, 5) Pol- 
ska I — 3:06:53, 6) Polska II —* 
7) Węgry, 8) Polska III, 9) RU* 
munia, 10) Polska IV. 

W dniu jutrzejszym zostanie 
rozegrany otwarty konkurs SKA 
ków dla seniorów i juniorówe 

Do Zakopanego przybył W 
sobotę tow. Premier Józef ©“ 


rankiewicz, który będzie ObEC< 
ny na konkursie skoków. 


Jett „ tępa pimi po niemiecku, 


= Stare cząsy, panie Richter, w ogóle mają i Fulkewnik uśmięchnał się zę umutóiem,. {o © 1.) | tym miejscu przybywa Skupień z. DALL 


= 


